
łamanie układu angio-radzieckiego
p r z e z  r z ą d  b r y ty js k i  

poważnie szkodzi sprawie utrzymania pokoju
Rząd ZSRR gotów jest rozpocząć rozm owy

w celu polepszenia stosunków z W. Brytanią
O dpow iedź rzqdu ZSRR na notę rzqdu W . Brytanii

17.11. br. wiceminister spr. zagr. W. Brytanii Strang wręczył ambasadorowi ZSRR 
w W. Brytanii Zarubinowi notę rządu W. Brytanii, stanowiącą odpowiedź na notę rządu 
radzieckiego z 20.1 br. w sprawie naruszenia przez rząd W. Brytanii anglo - radzieckiego 
układu „O sojuszu w wojnie przeciwko Niemcom hitlerowskim i ich wspólnikom w Eu­
ropie oraz o współpracy i pomocy wzajemnej po wojnie“ z 26.V.1942 r.

24 lutego wiceminister spr. zagr. ZSRR Gromyko przyjął ambasadora W. Brytanii 
p. Kelly i wręczył mu notę rządu radzieckiego, stanowiącą odpowiedź na wymienioną 
wyżej notę brytyjską.

Niżej podajemy tekst noty rządu radzieckiego.
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W  zw iązku z notą rządu W. 
B ry ta n ii z 17.11.1951 r. M in i - 
sterstw o S praw  Zagranicz - 
nych ZSRR ma zaszczyt o - 
św iadczyć co następuje:
W  nocie z 20.1. br. rząd ra ­

dziecki p rzy toczy ł n iezb ite  do­
w ody, świadczące o n a ru ­
szeniu przez rząd W. B ry ta n ii 
zobowiązań w yp ływ a ją cych  z 
anglo -  radzieckiego uk ładu  z 
26 V.1942 r. „O sojuszu w wojnie  
przeciwko Niemcom hitlerow - 
skim i ich wspólnikom w Eu­
ropie oraz o współpracy i po - 
mocy wzajemnej po w ojnie“. 
Rząd W. B ry ta n ii n ie  mogąc o - 
b i i ić  tych dowodów, uc iek ł się 
w  swej nocie z 17.11 do zm yś­
leń i oszczerstw, ob liczonych na 
to, aby przedstaw ić a g re syw ­
ną p o lity k ę  rządu W. B ry ta n ii 
ja ko  pokojową, poko jow ą _ zaś 
p o lity k ę  Z w iązku  Radzieckiego 
ja ko  agresywną. Jednakże _ tego 
rodzaju próba uchylen ia  się od 
odpow iedzi w  spraw ie przestrze 
gania zobowiązań z ty tu łu  u - 
lUadu anglo -  radzieckiego jest 
niedorzeczna, gdy fakty demas­
kują rząd W. Brytanii dowo­
dząc, iż wbrew układowi nie 
prowadzi on polityki utrzyma - 
nia pokoju, lecz politykę agre­
s ji, politykę rozpętywania w o j­
ny.

I Rząd radzieck i zmuszony 
jes t ponownie przypom nieć 

to, co uk ład  anglo -  radziecki 
z r. 1942 stw ierdza na tem at zo 
bowiązań W. B ry ta n ii i Zw. Ra­
dzieckiego w  spraw ie Niem iec. 

A r ty k u ł 3 tego uk ładu  głosi: 
„W ysokie  Układające się S tro ­

ny oświadczają, iż  pragną po łą ­
czyć się z irtnym i jednakow o  
m yślącym i państw am i w  p rz y ­
jęc iu  p ropozycji, dotyczących  
w spólnych dzia łań w  okresie  
pow ojennym  w  celu u trzym a ­
n ia  pokoju i p rzeciw staw ien ia  
się agresji.

A ż do zaaprobowania tych  
propozycji podejmą one po za­
kończeniu dzia łań w o jennych  
wszelkie środki, leżące w  ich  
w ładzy, aby un iem oż liw ić  po­
w tórzen ie  agresji i pogwałcenie  
poko ju  przez N iem cy lub  ja ­
k ie ko lw ie k  inne państwo, zw ią ­
zane z n im i w  aktach agresji w  
E uropie."

T ak  w ięc pierwsza część 3- 
go a rty k u łu  uk ładu  zobowiązu­
je uczestników układu do rea­
lizowania polityki współpracy 
we wszystkich sprawach doty­
czących zapobieżenia agresji, 
w  tym również w sprawie nie­
mieckiej.

Tymczasem W. B ry tan ia , po­
czynając od r. 1946, poszła in ­
ną drogą, a m ianow ic ie  drogą 
niweczenia współpracy i pod­
ważania układu. W ystarczy przy 
toczyć tak ie  p rzyk ład y  jedno­
stronnych akc ji rządu W. B ry  
ta n ii w  spraw ie N iem iec, ja k : 
połączenie w  try b ie  separa ty­
stycznym  w  r. 1946 ang ie lsk ie j 
i am erykańsk ie j s tre fy  okupa­
cy jn e j Niem iec, do k tó rych  na­
stępnie przyłączona została rów  
nież strefa francuska, w sku ­
tek czego Niemcy rozbite zosta 
ły  na dwie części; w prow adze­
nie  w Niemczech Zachodnich 
odrębnej waluty, co ostatecz­
nie naruszyło jedność ekonomi 
czną N iem iec i doprow adziło  
do lik w id a c ji Rady K o n tro li, 
złożonej z przedstaw icie li czte­

rech m ocarstw ; sform ow anie w  
try b ie  separatystycznym  rządu 
bońskiego dla Niemiec Zachod­
nich, co s tw orzy ło  przeszkody 
na drodze do p rzyw rócen ia  je d ­
ności państwa niem ieckiego; 
separatystyczna odmowa przy­
gotowania traktatu pokojowe­
go z Niemcami i  wprowadzenie 
narzuconego stre fom  zachod­
n im  N iem iec s ta tu tu  okupa­
cyjnego w  celu przedłużenia o- 
kup ac ji na czas nieokreślony.

W szystkie te k ro k i podjęte 
zostały w trybie separatysty 
cznym, bez uzgodnienia z 
ZSRR i bez jego udziału. Tak  
Więc Anglia, a nie Związek 
Radziecki, w yrzekła się po­
lityki współpracy w  kwestii 
niemieckiej i tym samym na­
ruszyła artykuł 3-ci układu 
anglo - radzieckiego.

I I  D ruga część 3-go a rty k u -  
łu  zobow iązuje uczestni­

ków  uk ładu  do podjęcia wszel­
kich kroków, aby uniemożliwić 
powtórzenie agresji i pogwałce­
nie pokoju przez Niemcy. Zgo­
dnie z tym , uchw a ły  kon fe ren ­
c ji ja łta ń sk ie j i poczdamskiej 
w  kw e s tii n iem ieck ie j zobow ią­
zały uczestników  kon fe renc ji 
do ścisłego realizowania poli­
tyk i dem ilitaryzacji i demokra­
tyzacji Niemiec.

Tymczasem, w b rew  powyższe­
mu, rząd angie lski, zam iast do­
konyw ać dem okra tyzac ji N ie ­
miec, zaczął przywracać w pra­
wach przywódców faszystow­
skich oraz przeprowadzać stop­
n iow ą faszyzację Niemiec Z a­
chodnich. Po zw o ln ien iu  K ru p ­
pa z w ięzienia rząd ang ie lsk i 
przywrócił do władzy w  Zagłę­
biu Ruhry Kruppa i jego impe­
rialistycznych przyjaciół, zwol­
nił z więzienia znanych faszy­
stowskich generałów obozu h it­
lerowskiego i oddal im  z powro 
tern władzę, prześladow ał i w  j 
da lszym  ciągu prześladuje de- j 
mokratyczne i miłujące pokój j  
żywioły w  Niemczech Zachód- j 
nich. Jednocześnie rząd ang ie l- i 
sk i zam iast dokonyw ać d e m ill- |  
ta ryza c ji N iem iec, zaczął odbu- j 
dowywać przemysł wojenny w  j 
Niemczech, przekszta łca jąc Z a - ; 
głębie R u h ry  w  bazę przem ysłu ! 
wojennego, zaczął odradzać re ­
gularną armię niemiecką z ge­
nerałami faszystowskimi na cze­
le, zaczął przekształcać N iem cy i 
Zachodnie w bazę wypadową 
dla nowej wojny agresywnej.

W szystkie te k ro k i rząd an - i 
g ie lsk i pode jm ow ał i  nada l po­
de jm u je  w b rew  n ie je d n o k ró t- [ 
nym  protestom  rządu radziec­
kiego i z pogwałceniem  d ru g ie j i 
części 3 a r ty k u łu  uk ładu  angio- 
radzieckiego.

Tak w ięc A ng lia  w  określo­
ny sposób pogwałciła swe zo­
bowiązania w sprawie zapo­
bieżenia odrodzeniu m ilitaryz  
mu w  Niemczech, w sprawie 
demokratyzacji i dcm ilitary- 
zacji Niemiec, podważając tym  
samym podstawy układu an­
gio-radzieckiego i porozumień 
jaltańsko-poczdamskich.
I Rząd radzieck i uważa za 

* - konieczne ponownie zw ró­
cić uwagę rządu W. B ry ta n ii 
rów nież na tę część uk ładu  an­
g io-radzieckiego, w  k tó re j jes t 
mowa o niedopuszczalności u - 
dzia łu  W. B ry ta n ii i  Z w iązku  Ra 
dzieckiego w  ja k ic h k o lw ie k  bądź 
koa lic jach , w ym ierzonych prze­

c iw ko  jednem u z uczestników  
układu.

A r ty k u ł 7 u k ła d u  an g io -ra ­
dzieckiego głosi: •

„K ażda  z W ysokich U k ła d a ją ­
cych się S tron  zobow iązuje się 
nie zaw ierać żadnych sojuszów  
i  n ie  brać udz ia łu  w  ja k ic h k o l­
w ie k  bądź koa lic jach , w ym ie rzo ­
nych p rzeciw ko d ru g ie j W yso­
k ie j U k łada jące j się S tron ie “ .

Jeśli chodzi o Zw iązek Ra­
dziecki, to rząd radz ieck i ściśle 
przestrzega rów n ież tego zobo­
w iązania. Ani jeden układ, pod­
pisany przez Związek Radziec­
ki, nie jest wymierzony prze­
ciwko YV. Brytanii lub jakiem u­
kolwiek innemu krajow i spo­
śród sojuszników w czasie w oj­
ny z Niemcami hitlerowskimi. 
Zw iązek R adziecki n ie  b ra ł i 
nie bierze udz ia łu  w  ja k ic h ­
ko lw ie k  bądź koa lic jach  a n ty - 
b ry ty js k ic h . W szystkie uk łady 
Z w iązku  Radzieckiego z in nym i 
k ra ja m i eu rope jsk im i, podobnie 
’ja k  uk ład  anglo-radzieck i, 
zm ierzają do u trw a le n ia  poko­
ju  w  Europie i m a ją  na celu 
niedopuszczenie do odrodzenia 
m ilita ry z m u  n iem ieckiego i a- 
g res ji n iem ieckie j.

I Jeśli rząd radzieck i ściśle 
przestrzegał i przestrzega za­
ciągn iętych zobowiązań, to  rząd 
W. B ry ta n ii ja w n ie  depcze zo­
bowiązania, k tó re  W. B ry tan ia  
zaciągnęła z ty tu łu  uk ład u  an­
g io-radzieckiego. Rząd W. B ry­
tanii wraz z rządem Francji był 
inicjatorem utworzenia tzw. 
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Przodująca
w

młodzież chłopska
s z e r e g a c h  Z M P  .

S i e w  P o k o j u !. n a

W ezwanie 8  noiuoprzyjętych Z M P - o u j c ó u j  z  Lubnow a 
do wszystkich synów i córek m a łoro lnych i średnioro lnych ch łopów
YVe wsi Lubnów, pow. Ząbkowice Śląskie, woj. wrocławskie odbyło się zebranie kola Z M P  poświęcone przeniesien i

córek i synów średniorolnych chłopów, którzy gdy przyszło do rozbierania zadań, zwrócili się do zarządu koła z prośba o przy­
dzielenie im zadań, takich jakie biorą na siebie członkowie ZM P. Te koleżanki i koledzy niezorganizowani postanowili wstąpić do 
Z M P  by móc pracować dla pokoju i dla postępu na wsi. Pod koniec zebrania koleżanki i koledzy, którzy zostali na tym zebra­
niu przyjęci do Z M P  wystosowali do wszystkich synów i córek małorolnych i średniorolnych chłopów, nie należących dotąd do 
ZM P, następujący list:
,M y chłopcy i dziewczęta ze swoją pracą ja k  n a jw yd a tn ie j

w si L u bn ów  pow. Ząbkow ice 
Śląskie, synow ie i có rk i m ało i 
ś rednioro lnych '' ch łopów  Zagród 
nik Wanda, Zagrodnik Irena, 
Burczak Józefa, Gardiasz Cze - 
sława, Antoszczyn Bronisław, 
Begerski Stanisław , Ćw ikła Ka  
roi, Śliczna M aria  chcemy się 
z w am i podzie lić ważnym  i  ra ­
dosnym wydarzeniem , ja k ie  za 
szło dz is ia j w  naszym życiu. 
Chociaż nie na leżeliśm y do 
Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j, 
przyszliśm y na zebranie ko ia  
ZM P, aby posłuchać co Z M P - 
owcy m a ją  zam iar rob ić  w  nad 
chodzących robotach w iosen­
nych.

Na zebraniu ty m  b y ł w y ­
głoszony re fe ra t, gdzie szcze­
góln ie  dużo m ów iono o tym , 
że m łodzież w ie jska  pow inna

pomagać P a rt ii w  zwalczaniu 
w yzysku i  n iespraw ied liw ości 
na wsi. W  re ferac ie  mówiono, 
że do te j p racy p row adzi m ło ­
dzież ZM P, Szczególnie za in te­
resowało nas, gdy zaczęto m ó­
w ić  o tym ; w  ja k i sposób Z M P - 
owc.y ze wsi Lubnów  po w in n i 
przyczyn ić się do przyśpiesze­
nia siewów. Okazało się, że na 
nasze m łode ręce czeka w ie le  
roboty.

Z M P -ow cy postanow ili za­
siać i  up raw ić  2 ha pola leżą­
cego odłogiem , postanow ili tak  
że w yrem ontow ać i ściągnąć do 
Ośrodka Maszynowego 3 siew- 
n ik i i p ług i, k tó re  b y ły  u n ie ­
dbałych, lekkom yślnych  gospo­
darzy, tak ich  ja k  ob. T u tka  
Jan, k tó ry  przez całą zimę trzy 
m a i s iew n ik  na polu, albo ja k  
Mucha Jan, u którego na śnie-

Zokwiązama dla uczczenia Kongresu Ligi Kobiet

Pięcioosobowa grupa spawa- 
czek, p racu jących na budow ie  
osiedla m ieszkaniowego na M u ­
ranow ie, d la  uczczenia 1 O gól­
nopolskiego Kongresu L ig i K o ­
b ie t, zobowiązała się podnieść 
w ydajność pracy do 200 proc. 
norm y. Na zd jęc iu : brygadzist 
ka g ru py  — S tan is ław a K orda  
p rzy  pracy.

Fot. W A F

ORMO-zbrojne ramię ludu pracującego

wzmocni czujność rewolucyjną
wobec każdej próby dywersji, sabotażu 

i szkodnictwa

gu i  deszczu pon iew ie ra ją  się 
różne m aszyny rolnicze. Poza 
tym  Z M P -ow cy  postanow ili, że 
stworzą brygadę „L e k k ie j K a ­
w a le r ii“ . k tó ra  będzie p iln ie  u - 
ważała, aby po trzebu jący pom o­
cy sąsiedzkiej o trzym a li ją  do­
k ła dn ie  i  na czas.

To b y ły  bardzo piękne zobo­
w iązania °— bo któż z nas nie 
w ie, że im  w ięce j i szybciej za­
sie jem y zboża, tym  w ięcej Chle­
ba będzie m ia ł rob o tn ik  w  m ie ­
ście, tym  dostateczniejsze ży­
cie będzie m ia ł chłop i  robo tn ik , 
ty m  potężniejsze będzie nasze 
Państwo Ludowe.

S łyszeliśm y, że im p eria lis tom  
am erykańsk im  n ie  podoba się, 
że w  Polsce budu ją  się nowe 
fa b ry k i, pow sta ją  nowe spół­
dz ie ln ie  produkcy jne , a chłop 
i  ro b o tn ik  ży ją  z każdym  dniem  
lep ie j.

N ie podoba im  się, że w  P o l­
sce budu je  się no w y  us tró j bez 
w yzysku  i  poniżenia. S łyszeliś­
m y, że A m eryka n ie  wypuszcza­
ją  z w ięz ień generałów  h it le ­
row sk ich  i  gestapowców, k tó ­
rz y  przechw a la ją  się, że zabio- 
ią  nam  nasze z iem ie zachodnie, 
k tó re  m y i  nasi rodzice zagos­
podarow a liśm y. M y wiemy, że 
najlepszą odpowiedzią dla am a­
torów naszych ziem jest w y tę ­
żona, pokojowa praca całej mło­
dzieży polskiej, wiemy, że do 
tej pokojowej pracy poprowa­
dzi młodych Związek Młodzie­
ży Polskiej. Uczy nas tego przo­
dująca młodzież robotnicza wstę 
pująca masowo w  szeregi Z M P  
pod hasłem zetempowskiego za­
ciągu Pokoju. Na tym  zebraniu

więc poprosiliśmy o przyjęcie 
nas do Związku Młodzieży Pol­
skiej. Nie chcemy jednak być 
m a low anym i cz łonkam i — w ie ­
m y, że należeć do Z M P  to zna­
czy pracować ja k  n a jw y d a t­
n ie j, ja k  na jlep ie j. Zadania o- 
trzym a liśm y. Jedni z nas ja k  
kol. B ron is ła w  Antoszczyn i 
kol. W anda Z agrodn ik  w raz z 
in n y m i ZM P -ow cam i ściągną 
do Ośrodka Maszynowego i 
postara ją  się w yrem ontow ać 3 
bezużytecznie stojące na polach 
i  niszczejące s ie w n ik i, in n i ja k  
kol. Czesława Gardiasz, Józefą 
Burczak, Irena  Z agro dn ik  o- 
trz y m a li za zadanie opiekować 
się każdy 4-rem a rodzinam i, 
k tó ry m  przys ługu je  pomoc są­
siedzka, dopilnować, aby udzie­
la jący te j pomocy w y k o n a li swo 
je  zadanie w  te rm in ie  i dok ład­
nie.

In n i z naszych ko legów  now o- 
w stępujący będą pracować na 
po lu, k tó re  z ugoru zam ien im y 
na u rodza jny  łan.

Takie , to  zadania w z ię liśm y 
na siebie dz is ia j m y  —  now o- 
w stępu jący członkow ie  ZM P.

Z w racam y się do was chłopcy 
i  dziewczęta ze wsi. synow ie i 
có rk i b iedoty w ie jsk ie j i p ra ­
cu jących chłopów, chodźcie z 
nami na siew pokoju —  wstę­
pujcie w  nasze szeregi ZM P -ow  
skie, w  szeregi młodych, budów 
niczych socjalizmu — młodych 
obrońców pokoju!

Czesława Gardiasz, Wanda 
Zagrodnik, Bronisław Antosz­
czyn, Irena Zagrodnik, Stani­
sław Begerski, Józefa Burczak, 
K arol Ćwikła, M aria Śliczna.

Wybory
w dalszych 

6 Republikach
nową

manifestacją 
jedności 

narodów ZSRR
W  niedzielę 25 bm. odby ły  się 

w ybory  do Red Najwyższych 
8 R epub lik  Zw iązkow ych : U kra  
ińskiej, Białoruskiej, Uzbec­
k ie j, Ormiańskiej, Turkmeńskiej 
i Estońskiej.

W  ub. niedzielę, 18 bm., odby­
ły  się w yb o ry  do Rad N a jw yż ­
szych pozostałych 10 R epub lik  
Zw iązkow ych.

We w szystk ich  R epub likach 
Zw iązkow ych ja k o  pierw szy 
kandydat zna jdu je  się na lis tach 
wyborczych wódz narodów  
Z w iązku  Radzieckiego i  mas 
pracujących całego św iata —  
Józef S T A L IN .

Ogółem na lis tach  w yborczych 
G R epub lik  Zw iązkow ych  zna j­
du ją  się nazw iska 18.550 kan dy­
datów —  przyw ódców  p a r t i i 
bo lszew ick ie j, cz łonków  rządu 
radzieckiego, rob o tn ików , ch ło­
pów, p rzedstaw ic ie li in te lig e n ­
c j i  p racu jące j oraz działaczy po­
litycznych  i społecznych poszczę 
gó lnych R epub lik .

Ludność każdej z R epub lik , 
w  k tó rych  odbyw ają  się w yb o ­
ry , pow ita ła  dzień 25 b m /  no­
w y m i sukcesami p ro d u kcy jn y ­
m i. 1

Chłopi r  gromady Spławie 
wzywają gromady 

całego kraju 
do podniesienia 
wydajności z ha

Za przyk ładem  k lasy  ro b o t­
niczej, k tó ra  dz ięk i socja listycz­
nemu w spó łzaw odn ictw u pracy 
osiąga coraz wspanialsze sukce 
sy w  p ro d u k c ji przem ysłow ej 
idą rów nież m ało i ś redn io ro l­
n i chłop i. C h łop i z grom . Spła­
wie w  pow. kościańskim, woj. 
poznańskiego, wezwali wszyst­
kie gromady w  kra ju  do po­
djęcia współzawodnictwa w  
podniesieniu wydajności z hek­
tara. W ezwanie to ch łop i ze w s i 
Spław ie rz u c ili 24 bm. podczas 
grom adzkie j na rady p ro d u kcy j­
ne j poświęconej przygotow a­
n iom  do w iosennej kam pan ii 
siewnej.

Zebranie poprzedziła uroczy­
stość wręczenia dyp lom u uzna­
nia  d la  grom ady za spełn ienie 
obywate lskiego obow iązku 
sprzedaży P aństw u zboża.

Uczestnicy na rady  w y s ła li 
lis t do m in is tra  R o ln ic tw a  i  R. 
R- — Dąb-Kocioła. W  liście 
tym  zobow iązali się przez ra ­
cjonalną gospodarkę zwiększyć 
plony z jednego ha: żyta o 3 q, 
pszenicy o 2 q, jęczmienia o 4 
q, ziemniaków o 40 q, buraków  
cukrowych o 50 q. i rzepaku O 
2 Q.

Jednocześnie ch łop i z grom a­
dy S pław ie wezwali wszystkie 
gromady w  Polsce do podjęcia 
podobnych zobowiązań.

0\E  ignoruje wolę narodów
Ludzkość kieruje swój wzrok
ku kwiatowej Kadzie Pokotu
iflflp łtic ' J _J?__ . -

Stalin powiedział: „Pokój będzie zachowany i utrwalony, 
jeśli narody ujmq w swe ręce sprawę zachowania pokofu”

Aby wrogowie pokoju lękali się siły narodto
-  będę jeszcze lepiej, jeszcze ofiarniej pracowała

-  mówi robotnica warszawska J. Walkiewicz
Z całego kraju  napływają wy powiedzi przedstawicieli róż­

nych warstw społeczeństwa, św iadczące o tym, jak  głębokie 
wrażenie w yw arła rozmowa Ge neralissimusa S T A L IN A  z przed 
stawicielem „Prawdy“ wskazuj ąca, że narody powinny w  swe 
ręce ująć sprawę pokoju.
n  Józefa W alkiewicz, robotni- 
*“  ca karm elam i fabryki im. 
22 Lipca stwierdza:

„S łow a S T A L IN A , że ONZ 
przekształca się w narzędzie 
w o jny, w yraża ją  m oje przekona 
nie  i przekonanie moich tow a -  
rzyszy pracy. G łęboko p ra w d z i­
we jes t powiedzenie, że pokój 
będzie zachowany i u trw a lony , 
jeże li narody u jm ą w  swe ręce 
sprawę zachowania pokoju. D la 
tego dla mnie prawdziwym par 
lamentem narodów jest Świato­
wa Rada Pokoju, reprezentują­
ca prawdziwą wolę narodów i 
dlatego wszystkie je j apele i we 
zwania tchną głęboką troską o 
dobro prostego człowieka, o do- 
b -o  mego dziecka.

Ponieważ pragnę, aby wrogo­
wie pokoju lękali się siły naro­
dów, dlatego będę jeszcze lepiej, 
jeszcze ofiarniej pracowała. Tą  
wolą natchnęła mnie rozmowa 
Józefa S T A L IN A  z przedstawi­
cielem „Praw dy“.
„  W ł. Żebrowski, nauczyciel 

szkoły średnie j ogólnokszta* 
cącej d la  pracu jących w  W a r ­
szawie pow iedz ia ł m. in .: „S ło ­

wa Józefa S ta lina  wypow iedzią

ne w  rozm ow ie z koresponden -  
tem  „P ra w d y “  zdruzgota ły i 
jeszcze raz zdem askowały per - 
fidne  bredn ie podżegaczy wo - 
jennych.

W  naszej codziennej pracy 
wychowywać będziemy mło - 
dzież na świadomych bojowni - 
ków pokoju i budowniczych so 
cjalizmu. Stworzymy szeroki 
front narodowy w alki o pokój 
i realizację Planu 6-letnicgo. 
We fronc ie  tym  nie  zabraknie 
na pewno żadnego nauczycie - 
la “ .
«  „M y . m łodzież —  pow iedzia ł 
™  W ładysław  Siwiec — m łody 
m ura rz  z PPB BOR — kocham y 
towarzysza S T A L IN A  za to, że 
p o tra fi przem aw iać w  prostych 
i  p rzekonyw ujących słowach. O - 
świadczenie S T A L IN A  demas - 
k u je  zbrodnicze p lany im p e ria ­
lis tów .

M y  przeżyliśm y w ojnę, w i - 
dz ie liśm y je j grozę, teraz wzię­
liśm y  się do pracy i zbuduje­
my ojczyznę naszą tak silną, a- 
byśmy wraz Z innymi narodami 
odebrali podżegaczom Wojen­
nym jakąkolw iek chęć do a- 
wantur.

Będziemy jeszcze lepiej pra - 
cować, jeszcze w yżej przekra­
czać swoje normy, aby wzmac 
niając siłę gospodarczą naszego 
narodu — wzmacniać obóz po­
koju“.
U  S ekre tarz Podstawowej O r- 
™  gan izacji P a rty jn e j jednego 
z przodu jących w  Polsce ’ zakła 
dów  przem ysłow ych — h u ty  
„Kościuszko“ Roman Płoch 
stw ierdza:

„S łow a  Towarzysza S ta lina  są 
na jszlachetn ie jszym  nakazem 
zm ob ilizow ania wszystk ich s il 
dla zabezpieczenia ludzkości 
przed groźbą now e j w o jn y  św ia 
tow e j. M y, członkow ie PZPR 
zna jdu jem y w  n ich natchnien ie  
do jeszcze bardzie j wytężo -  
ne j w a lk i przeciw ko la w in ie  
k ła m stw  i  fa łszerstw , k tó ry m i 
podżegacze w o jen n i us iłu ją  oba 
łam ucić ludzi chw ie jnych  i 
m n ie j uśw iadom ionych.

O dbudow u jąc i rozbudow ując 
nasze życie gospodarcze i k u l - 
tu ra lne , ca łym  sercem p rz y w ią ­
zani do wszystkiego, co dzięki 
o fia rne j p racy k lasy robotn icze j 
i  całego narodu polskiego w y  - 
rosło na gruzach pozostaw ić -  
nych przez faszyzm h itle ro w sk i, 
przeciwstawiamy usiłowaniom  
podżegaczy wojennych niezłom­
ną zaporę —• nasz narodowy 
front w alki o pokój i Plan 
6;-letni.

U roczystym i akadem iam i i  
w ieczorn icam i uczc ili robo tn icy  
1 pracu jący  ch łop i O R M O -ow cy 
5 -tą  rocznicę u tw orzen ia  O chot­
niczej Rezerwy M i l ic j i  O bywa -  
te lsk ie j.

Na akadem ię zorganizowaną 
25 bm. przez O R M O -w ców  z 
W arszaw y i  w o j. warszawskiego 
w  sali K lu b u  M B P  p rz y b y li: 
Kom endant G łów ny M O  gen. 
Konarzewski, przedstaw icie le  
PZPR, zw. zawodowych, L P Ż  i 
innych  o rgan izacji społecznych 
oraz se tk i O RM O -wców .

W  przem ów ien iu  K om endant 
G łów ny  M O  gen. Konarzewski 
podkreś lił, że w  okresie 5 la t 
is tn ien ia  ORMO, zorganizowani 
w  n ie j robo tn icy  i  p racu jący 
ch łop i w n ie ś li duży wkład w  
dzieło ochrony naszego budów - 
nictwa socjalistycznego, przed 
wrogą działalność rodzimej i 
obcej reakcji, przed dywersyjną

robotą imperialistycznych agen 
tur.

W  czasie akadem ii sztafety 
jednostek ORM O Zakl. im. D y­
mitrowa, Zakł. im. gen. Św ier­
czewskiego oraz plutonu przy 26 
Komisariacie M O  w  Warszawie, 
zam eldow ały o zobowiązaniach 
podjętych przez O R M O -w ców  
dla  uczczenia rocznicy ORMO. 
W  zobowiązaniach tych  O RM O - 
wcy postanawiają podnieść po­
ziom ideologiczny, wzmóc czuj­
ność i dyscyplinę rewolucyjną 
oraz zwiększyć swe szeregi 
przez przyjęcie do nich przodu­
jących robotników.

Po odczytaniu rozkazu o na­
daniu „Odznaki O RM O “ ponad 
380 ORMO-wcom z Warszawy i 
woj. warszawskiego, w yró żn ia ją  
cym  się w  pracy i  służbie — 
odbyła się bogata część a rty  -  
styczna, w ykonana przez zespo­
ły  ORMO.

I Zim owe M istrzostw a Polski

Stanisław Marusarz wygrywa
otwarty konkurs skoków

W  niedzielę 25 bm., w  ostat
n im  d n iu  M is trzos tw  Z im ow ych 
P o lsk i Zrzeszeń Sportowych, 
odby ł się oczekiwany z w ie l­
k im  zainteresowaniem  o tw a rty  
konkurs  skoków, w  k tó ry m  
w zię ło  udzia ł 81 zaw odników .

Skocznia by ła  znakom icie przy 
gotowana. O rgan iza torzy na­
w ie ź li k ilkanaśc ie  ton śniegu, a 
n iedaw ny opad śnieżny popra­
w i ł  jeszcze stan skoczni. Jedy­
n ie  na ześlizgu' śnieg b y ł ob lo­
dzony, a p o ś w is ty  w ia tr  prze­
ry w a ł k ilk a k ro tn ie  zawody.

Już po p ierw sze j serii sko­
ków , w  k tó re j poprow adził S ta­
n is ław  M arusarz skokiem  63 
m  z notą 101,5 pk t., w iadom ym

było , że jest on na jpow ażn ie j­
szym kandydatem  na m istrza. 
Za M arusarzem  po pierwsze j 
se rii skoków  znalazł się W ieczo­
rek  (skok 60,5 m), k tó ry  b y ł gor 
szy s ty low o i  o trzym a ł notę 
97,5 pkt., a następnie Józef 
K rzep tow sk i, K u la  i Fos. W  d ru  
g ie j serii skoków  S tan is ław  M a­
rusarz uzysku je  na jlepszy skok 
dn ia  69,5 m  i wysoką notę — 
110 pkt., zdobyw ając bezapela­
cy jn ie  t.ytu) m istrza  P o lsk i na 
ro k  1951. D uży sukces odniósł 
członek LZS  — W ieczorek, k tó ­
r y  zdobył d rug ie  m iejsce i ty ­
tu ł w icem is trza  Polski.

(Dokończenie na str. 4)

Podczas dysku s ji nad re fe ra ­
tem  Yves Farge'a przem aw ia ła  
A nn a  Bilder (W. Brytania;). 
M ów czyn i podkreśla, że n a ­
leży do o rgan izac ji angie lskich 
k w a k ró w , prowadzących dz ia­
ła lność pacyfistyczną. Obrady 
w   ̂ Berlinie w ykazują, że 
Światowa Rada Pokoju go­
towa jest współpracować ze 
wszystkimi, którzy szczerze 
pragną zapobiec wojnie.

Następnie zabra ł głos b iskup  
kościoła re form ow anego na 
W ęgrzech, Janos Peter. Naród 
w ęg ie rsk i — s tw ie rd z ił m ówca

R3T 9j L l r J
w  c ią g u  doby

W IE L K I W IE C . . .
...odbył się 25 bm. w przeddzień 

o tw arc ia  obrad I I  Z jazdu W ęgierskiej 
P a rtii Pracujących na Placu Boha­
terów. W w iecu w zię ło  udzia ł k ilk a ­
set tysięcy lud z i pracy sto licy  wę­
g ie rsk ie j. Szczególnie gorąco p ow ita ­
na został % delegacja Kom ite tu  C en tra l­
nego W K P (b ).

Sekretarz gen. W ęgierskiej P a rtii 
Pracujących Rakosi w yg ło s ił przemó­
w ienie, w któ rym  om ów ił zadania sto­
jące przed w ęgierską klasą ro bo tn i­
czą.

30-TĄ R O C Z N IC Ç ...

. .  . G ruz ińsk ie j SRR obchodził 25 bm. 
naród g ruz ińsk i. W  gmachu Opery w 
T b ilis i odbyła w sobotę uroczysta 
akademia, w  k tó re j w z ię li udzia ł przed 
staw ic ie le  C K K P (b) G ru z ji, Prezydium  
Rady N ajw yższej R epub lik i G ruz ińsk ie j, 
Zw. Zaw., o rgan izac ji społecznych.

OBRADY KOM ITETU
W YKONAW CZEGO...

. . .  M iędzynarodowego Zrzeszenia Zw. 
Nauczycieli rozpoczęły się 24 bm w 
Sofii. W obradach b io rą  udzia ł przed­
staw icie le  ZSRR, Chin, Polski, Czecho­
s łow ac ji, R um unii, B u łg a rii, NRD, 
Włoch i A u s tr ii. Obradom  przew odn i­
czy znany uczony francuski, prof. U n i­
wersytetu Jagie llońskiego Henri Vallon.

ODPRAW A AKTYW U L IG I 
PRZYJACIÓŁ ŻO ŁNIERZA...

. . . odbyła się 23 i 24 bm. w W arsza­
w ie pod przewodnictwem  Prezesa Z G 
LPŻ m in. M atuszewskiego. Na odpra ­
w ie p rzy ję to  szereg uchwał, dotyczą­
cych um asow ienia o rgan izac ji i na leży­
tego propagow ania ide i obronności 
kra ju  oraz w a lk i o pokój.

—  uważa Światową Radę Poko 
ju  za strażnika woiności, nieza­
leżności i pokoju narodów.
O to dlaczego naród w ęg ie rsk i z 
na jw yższym  zaufaniem  w yko  - 
nu  je  uchw a ły  Ś w ia tow e j Rady 
Pokoju.

Naród w ęg ie rsk i w raz  ze 
w szys tk im i zw o lenn ikam i poko­
ju  je s t oburzony tym , że ONZ
— mimo uchwal I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju —  
w' dalszym ciągu ignoruje w’olę 
narodów i funkcjonuje jako in ­
strument mocarstw im p e ria li­
stycznych, O NZ —  pow iedzia ł 
delegat W ęgier —  rozw ia ła  na­
dzieje, ja k ie  na rody w iąza ły  z 
ONZ. I  dlatego ludzkość w  co­
raz większym stopniu kieruje  
swój wzrok na Światową Rade 
Pokoju.

Ruch poko ju  w zm ocn ił się 
jeszcze bardzie j dz ięk i ja s n e ­
m u i  g łębokiem u ośw iadczeniu 
Józefa S T A L IN A  w  spraw ie za 
gadnień m iędzynarodow ych. Sło 
wa S T A L IN A  wskazują szan - 
se zwycięstwa ruchu pokr.ju
—  określają czynniki pokoju i 
czynniki wojny.

O kuo Ojama, deleg , Japon ii 
s tw ie rdz ił, że jes t p ie rw szym  Ja ­
pończykiem , k tó ry  bierze udzia ł 
po w o jn ie  w  obradach m iędzy­
narodow e j kon fe ren c ji. Naród 
.japoński —  podkreśla O jam a — 
jest stanowczo zdecydowany pro 
wadzić w ytrw ałą walkę prze - 
ciwko rem ilitaryzacji Japonii, 
przeciwko polityce im perializ - 
mu amerykańskiego w  Japonii.

Im p e ria liz m  U S A  dąży do te ­
go, aby w yko rzystać ".Japonię 
jako  bazę agresji przeciw ko 
ZSRR, p rzec iw ko  Chinom  i prze 
c iw ko  ruchow i narodow-o -  w y  - 
zwoleńczemu w  A z ji. Am eryka­
nie przekształcają ten k ra j na 
„nietonący lotniskowiec am ery­
kański“.

M ac A r th u r  p rzes taw ił p ro  -

dukc ję  przem ysłow ą Jap on ii na 
to ry  p ro d u k c ji zb ro jen iow e j. 
O sta tn io  A m eryka n ie  wykorzy­
stują już Japończyków' jako  
mięso armatnie na froncie w  
Korei.

O statn io  M ac A r th u r  w ydał 
poufne zarządzenie w  sprawne 
odbudowy arm ii japońskiej, któ 
ra ma liczyć milion ludzi.

M ówca podaje, że M ac A r th u r  
i re a kcy jn y  rząd japońsk i po -  
zbawiają naród japoński wszel­
kich swobód demokratycznych. 
W szystkie dem okratyczne orga­
n izacje w  Japon ii zosta ły roz­
wiązane. N iedaw no aresztowa­
no znowu 50 kom unistów .

P o lity k a  M ac A rth u ra  przy­
czynia  ̂się do pogłębienia nie -  
nawiści i oporu narodu jap o ń ­
skiego w'obec imperializmu ame­
rykańskiego.

Ruch obrońców poko ju  w  Ja­
pon ii obe jm u je  coraz szersze 
w a rs tw y  ludności. Pod apelem 
sztokholmskim zebrano w Ja­
ponii do 10.1 br. 6.270 tvs. pod­
pisów.

Naród japoński domaga się:
I  szybkiego zawarcia trakta- 
* tu pokojowego z Japonią 
na podstawie uchwał krym ­
skich, poczdamskich i deklara­
cji kairskiej;
Q wycofania wszystkich wojsk 

okupacyjnych z Japonii;
Q rozwoju pokojowego prze- 
M mysłu Japonii i swobodnej 
wymiany handlowej z ZSRR i  
Chinami;
J  potępienia projektu „paktu 
^  Pacyfiku“.

Z ko le i zabra ł głos delegat 
H iszpan ii — Jose Bergamin, 
k tó ry  ośw iadczył, że im p e r ia li­
ści w  istocie rzeczy za w a rli już  
sojusz z faszystow skim  katem  

! narodu _ hiszpańskiego. Lecz 
naród hiszpański nie chce w o j­
ny i protestuje przeciwko zbro­
dniczym planom imperializmu  
amerykańskiego.

Koreańscy partyzanci rozbili 
silną jednostkę n ieprzyjacielską

K o m u n ik a t dowództwa naczel brówę 34 karabiny
nego K oreańsk ie j A rm ii L u do ­
w e j z 25 bm. donosi:

Na środkow ym  odcinku fro n ­
tu  jednos tk i a rm ii ludow e j dzia 
ła jące w  re jon ie  Phenozan zada 
ją  ciosy w o jskom  n iep rzy jac ie l 
skim . W  w'alkach w tym rejonie 
890 żołnierzy i oficerów nie - 
przyjacielskich polcgio lub od­
niosło rany, a ponad 80 dostało 
się do niewoli. Wojska ludowe 
zdobyły 7 dział różnych kali -

maszynowa 
oraz inną broń i amunicję.

W  re jon ie  Seulu toczą się na 
poszczególnych odcinakch fro n ­
tu  w a lk i o znaczeniu loka lnym .

D zia ła jący na zapleczu n ie ­
przy jac ie la  oddzia ł pa rtyza nck i 
zaatakow ał znienacka w  dn iu  
16 bm. jednostkę n iep rzy jac ie l -  
ską, zadając je j znaczne s tra ty . 
Ponad 560 nieprzyjacielskich 
żołnierzy i oficerów poległo lub 
odniosło rany.



2  SZTANDAR MŁODYCH

W a lk a  o pokój łączy się w Polsce 
nierozerwalnie z w alką o realizację
D ...........laczego w  obecnej 

sy tua c ji m iędzyna­
rodow ej w ysuw am y 
hasło fro n tu  naro­
dowego w  walce o 
pokó j i p lan  6 -le tn i?  

C zyn im y to z następujących 
względów :

Po pierwsze —  obecna sy­
tuacja  m iędzynarodowa, k iedy 
im p e ria lizm  m ob ilizu je  wszyst 
k ie  s iły  do now ej agresji, sta­
w ia  przed nam i nowe, w ie lk ie  
zadania, w ym aga od nas ja k  
na jw iększego skup ienia wszyst 
k ich  naszych s ił i u ruchom ie­
n ia  w szystk ich  rezerw

Po drug ie  —  agresja im pe­
ria lis tyczna  zagraża zdoby­
czom i osiągnięciom  mas p ra ­
cujących i  godzi równocześnie 
w  b y t narodu polskiego i  je ­
go niepodległość.

Po trzecie —  sytuacja  w y ­
maga udoskonalenia uzbro je­
n ia  po litycznego naszej p a rtii,  
aby ją  uczyn ić zdolną do w ie ­
lokro tnego zw iększenia swej

ak tyw nośc i i  zdolnośc-i m ob i­
lizacy jne j.

Po czwarte —  nasza klasa 
robotn icza zahartowana, w  w a l 
kach w  ciągu dziesięcioleci, 
sp raw u jąc dyk ta tu rę  p ro le ta ­
r ia tu , dokonuje przeobrażenia 
ob licza narodu i  do jrza ła  do 
poprowadzenia za sobą narodu 
na p la tfo rm ie  w a lk i o pokój 
i p lan  6-le tn i.

O to dlaczego nasza pa rtia , 
k tó ra  reprezentu jąc h is to rycz­
ne dążenia i  w a lkę  k lasy ro ­
botnicze j, stała się dziś czoło­
wą siłą narodu, zwraca się do 
całego narodu z hasłem wzm o 
cn ien ia  i podniesienia na w yż ­
szy poziom  w a lk i o pokó j i 
p lan 6 -le tn i.

M óg łby  ktoś zapytać, d la ­
czego nie  ograniczam y hasła 
fro n tu  narodowego w yłączn ie  
do w a lk i o pokó j Dlaczego 
w iążem y hasło fro n tu  narodo­
wego nie  ty lk o  ze sprawą w a l 
k i o pokój, ale rów nież ze 
spraw ą rea liza c ji p lanu  6 -le t- 
niego?

Planu Sześcioletniego
Końcoiue przem ów ienie tom. Bolesław a B ieruta  

na V I p lenarnym  posiedzeniu Kom itetu C entralnego PZPR
naszej p a r t i i spowedować w y ­
paczenia oportun is tyczne w  
p ra k tyczn ym  stosowaniu i 
p rzeprow adzan iu tego hasła, 
zwłaszcza na wsi, gdzie np. 
skup zboża tu  i ówdzie u ja w ­
n i ł po jednaw czy stosunek do 
ku łaka . Oczywiście niebezpie­
czeństwo oportun istycznego 
w ypaczenia haseł i w y tycz ­
nych p a r t i i is tn ie je  u nas w  
dużym  stopn iu  i  nie ty lk o  w  
organizacjach w ie jsk ich . A le  
z tego b yn a jm n ie j n ie  w y n i­
ka, że n ie  po w inn iśm y w ysu ­

w ać słusznych haseł, pode j­
m ować ważnych, choćby na­
w e t tru d n y c h  ^adań i  podno­
sić na wyższy poziom  cało­
ksz ta łtu  naszej p racy p o lity c z ­
nej. Z tego w y n ik a  ty lk o  to, 
że m us im y g łęb ie j i  energ icz­
n ie j p row adzić w a lkę  z w yp a ­
czeniam i oportun i s tycznym i
i  sekciarsk im i, że walcząc o 
pokój po w in n iśm y  prowadzić 
bardzie j zdecydowaną w o jnę 
p rzeciw ko w sze lk im , ob jawom  
wypaczania, spłycania i, łam a­
n ia  naszej l in i i  p a rty jn e j.

W alka  o pokój jest ira lk ą  
o niepodległość Polski

W alka  o pokó j jest to w  
istocie w a lka  w  obronie n ie ­
podległości P olski, ponieważ 
im p e ria lizm  am erykański w ią ­
że swoje p lan y  agresywne w 
Europie z odbudową a rm ii h i­
tle ro w sk ie j i  us iłu je  p lanam i 
now e j napaści na Polskę za­
chęcić N iem ców  zachodnich do 
udzia łu  w  w o jn ie  W tych  w a ­
runkach  fro n t narodow y — 
w  ram ach w a lk i w  obronie 
poko ju  i n iepodleg łości — jest 
kon ieczny i  uzasadniony. A le  
po co łączyć hasło fro n tu  na­
rodowego z rea lizac ją  planu 
6-letn iego, k tó ry  jest d la  nas 
fundam entem  budow n ic tw a 
socjalistycznego? Są u nas 
przecież ludzie, i  cała nawet 
klasa, ja k  Kułactwo, k tó ra  nie 
chce socjalizm u.

W ątp liw ośc i tego rodzaju^ 
b y ły b y  niesłuszne. N ie  można 
oddzie lić w a lk i o pokój od

w a lk i o rea lizac ję  piargu 6 -le t­
niego, ponieważ w a łka  o po­
kó j w  naszych w a run kach  od­
dzielona i w yod iębn iona  od 
p lanu  6-le tn iego p rzem ien iła ­
by się w  pustą abstrakc ję  lu b  
co n a jw yże j zwężałaby w a lkę  
o pokó j do ram  a k c ji dek la ra ­
tyw n e j, s łow nej, propagando­
w ej. Rzecz jasna, że w  naszych 
w a runkach  akcja , sprowadza­
jąca się ty lk o  do d e k la ra c ji i 
słów, nie m ia łab y  uzasadnie­
n ia  —  czego n ie  potrzeba na­
w et, ja k  sądzę, udowadniać. 
M ożem y i po w inn iśm y ja k  
na jśc iś le j w iązać hasłe fro n tu  
narodowego z w a lką  o pokój 
rozum ianą przez nas rea ln ie , 
a n ie  d e k la ra tyw n ie  ty lk o  i 
s łownie, a w ięc z w a lką  o po­
kó j • i n iepodległość narodu, 
w a ru n k ie m  rzeczyw istego za­
bezpieczenia k tó re j jest nasz 
plan sześcioletni.

Hasło fron tu  narodowego 
podniesie walkę klasową 

na wyższy poziom

Klasa robotnicza 
przodującą silą w  narodzie

Hasło fro n tu  narodowego w  
ta k im  w łaśn ie  szerszym zna­
czeniu, to  znaczy jako  w a lkę  
narodu o pokój i  p lan 6-le tn i, 
możemy i pow inn.sm y w ysu ­
nąć, ponieważ:

1) przem iany społeczne, k tó ­
re  dokona ły się i  do konyw u ją  
pod przewodem  k ’ asy rob o t­
n iczej, rola, znaczenie i au to­
ry te t k lasy robo tn icze j w pań­
s tw ie  i w  narodzie — uczyn i­
ły  z k lasy  robotn icze j n ie  t y l ­
ko  przodującą i czołową, ale 
rów n ież uznaną przez o lb rzy ­
m ią  większość narodu i decy­

dującą o losach narodu, odpo­
w iedz ia lną za losy narodu, k ie  
ru jącą  siłę;

2) ponieważ naród nasz, bu ­
du jąc socjalizm , czy li urze­
czyw is tn ia jąc  h is to ryczne za­
dania k lasy  robotn icze j —  w  
w y n ik u  tych  g łębokich  h is to ­
rycznych  przem ian zm ie n ił ja ­
kościowo swą treść społecz­
ną i  staje się narodem  socja­
lis tycznym .

W d ysku s ji były wysuw ane 
obawy, że w ysun ięc ie  hasła 
fro n tu  narodowego może w  
n ie k tó rych  słabszych ogniwach

6-LETNI PUft ROZWOJU GSSPOOMCUSO 
i BUDÓW? PODSTÂW SOCMUZMU w POLSCE

M u s im y  wzm óc w y s iłk i,  aby 
w y jaśn iać  i uczyć ca ły  nasz 

. a k ty w  p a rty jn y , że hasło fron  
tu  narodowego nie  jest w  ż a d - . 
nym  razie synonim em  „zgody 
na rodow e j“ , an i n ie  oznacza 
zawieszenia, czy choćby naw et 
osłab ien ia w a lk i k lasow ej.

Hasło fro n tu  narodowego o- 
znacza podniesienie w a ik i k la ­
sowej na w yższy poztorr. i  po­
prowadzenie je j w  ko rzys tn ie j 
szych dla nas w arunkach , o- 
znacza zm ianę dotychczaso­
w ych  m etod w a lk . po lityczne j, 
ale n ie  celów te j w a łk i, nie 
k ie ru n k u  te j w a lk i, n ie  pod­
s taw ow ych zadań te j w a lk i, 
k tó ra  jest w a lką  o rea lizac ję  
h is to ryczne j m is ji k lasy  robo­
tn icze j tzn. w a lk ą  o zw yc ię ­
stwo socjalizm u.

Z tego w zg lędu w yd a je  m i 
się, że należy un ika ć  s fo rm u­
łow ań  tak ich , ja k  „has ło  s tra ­
tegiczne“ , ponieważ zm iany 
strategiczne oznaczają przebu­
dowę k ie ru n k u  w a lk i i je j ce­
lów . W  dysku s ji słusznie to ­
warzysze k ry ty k o w e  i sekciar- 
ską postawę n ie k tó rych  ogn iw  
naszego a k ty w u  pa rty jne go  i 
m łodzieżowego, że o m ija ją  czę 
sto słowo „naród“, gdyż p rzy ­
zw ycza ili się operować ty lk o  
słowem  „proletariat“. O m ija ją  . 
słowo „ojczyzna“, chociaż je j 
służą.

Z  ta k im i sekciarzam i trze ­
ba obchodzić się tak, ja k  z 
przedm io tam i, k tó re  zaczyna­
ją  po k ryw a ć  się pleśnią. T rze­
ba ich w yprow adzać na św ie­
że pow ie trze  i  p rzew ie trzyć 
g łow y, w  k tó rych  nagrom a­
dzają się bakcyle  sekciarstwa.

Trzeba ty m  towarzyszom
wskazać, że pozostają on i n ie­
słychan ie w  ty le , n ie  nadążają 
za w ie lk im i zm ianam i, k tó re  
dokonu ją  się w  łon ie  nasze­
go na rodu i  że c i rzekom i re ­
w o luc jon iśc i tk w ią  swoją psy­
ch iką  w ciąż jeszcze w  epoce 
kap ita lis tyczne j, bu rżuazy jne j, 
nie dostrzegając, że epoka już 
się zm ieniła .

W łaśnie w  polem ice z po­
dobnym i „re w o lu c jo n is ta m i“ 
towarzysz S ta lin  p isał:

„Czyż tru d n o  zrozum ieć, że 
w raz  ze zn ikn ięc iem  k a p ita l i­
zm u muszą zn iknąć zrodzone 
przezeń na rody burżuazyjne? 
Czy aby nie  sądzicie, że stare 
bu rżuazyjne na rody mogą 
is tn ieć  i  rozw ija ć  się w  us tro ­
ju  radzieck im , p rzy  dyk ta tu rze  
p ro le ta ria tu?  Tego by  jeszcze 
b ra kow a ło “ .

I  da le j:
„N a  tym  w łaśnie polega 

wasz błąd, że w y  nie w idz ic ie  
in nych  narodów , prócz b u r-  
żuazyjnycb. narodów , a w ięc 
n ie  dostrzegliście całe j epoki 
tw orzen ia  się narodów  socja­
lis tycznych  w  Z w iązku  Radzie 
ck im , pow sta łych na gruzach 
s ta rych  bu rżuazy jnych  na ro ­
dów “ .

Należy jednak  wystrzegać 
się rów n ież spłycan ia hasła 
fro n tu  narodowego, sprowadza 
n ia  go do zew nętrznych ty lk o  
fo rm , to znaczy do operowania 
s łow am i: „n a ró d “ , „o jc z y ­
zna“ , „ tra d y c ja  narodow a“  itp., 
nie w iążąc tego hasła z kon ­
k re tn y m i zadan iam i oraz z 
p rzem ianam i i  osiągnięciam i 
mas pracujących.

związanego ze spekulacją  i  w y  
zyskiem. O słab ianie w a lk i z 
n im i oznaczałoby w łaśn ie  zw al 
n ian ie  tem pa naszego rozw oju , 
przed k tó ry m  przestrzegał to ­
w arzysz S ta lin , a k tórego sło­
w a zacytow ał w  d ysku s ji tow . 
C yrankiew icz. N ie  w o lno osła­
biać tempa.

N ie k tó rych  tow arzyszy n ie ­
poko i m yśl:, a jakżeż to bę­
dzie z ku ła k ie m  w  w arunkach  
w a lk i o f ro n t  narodow y, do 
ja k ie j go m am y schować szu­
fla d y , czyż może ciągnąć go 
za p o ły  do fro n tu  narodow e­
go? Otóż trzeba powiedzieć 
jasno: u g run to w yw a n ie  i i l -  
m acn ian ie  fro n tu  narodowego 
odbyw a się w  w a run kach  w a i­
k i  z ku ła c tw e m  ja ko  klasą.

Co osiągam y na ty m  odcin­

ku, w ysuw a jąc hasło fro n tu  
narodowego? U tru d n ia m y  po­
lityczn ie  sytuację ku łac tw a , 
m ożem y je  ba rdz ie j izolować, 
skutecznie j m ożem y łam ać je ­
go opór. Przez wzm ożony na­
cisk m o ra łn o -p o lityczn y  będzie 
m y  go łamać, łu b  zmuszać do 
uległości, do lo ja lnego w y k o ­
nyw an ia  obow iązków  nakłada 
nych  przez państwo.

K o n tyn u u ją c  naszą ofensy­
w ę po lityczną, . zachow ujem y 
W naszych rękach decyzję co 
do je j tem pa i  fo rm . P am ię ta j­
m y, że celem fro n tu  narodo­
wego jes t przede w szystk im  
spotęgowanie naszej zw a rto ­
ści, naszej s iły , podciągnięcie 
naszych reze rw  społecznych, 
to  jes t ch łopów  pracujących, 
in te lig en c ji, drobnom ieszczań­
s tw a m ie jskiego.

Mamy pełne podsta iry  
do dum y narodowej

M am y w ie le  pow odów  do 
dum y narodow e j z naszych 
h is to rycznych osiągnięć. W in ­
n iśm y um ieć w ydobyć z m ro ­
kó w  h is to r ii w ie le  z tych  o- 
siągnięć i  w ie le  postaci, na 
k tó ry c h  ta lentach, o fia rnych  
w ys iłkach , poświęceniu, boha­
te rs tw ie  po w in n iśm y  sam i się 
uczyć i  uczyć naszą m łodzież, 
poniew aż dawne k lasy  panu­
jące n ie  pokazyw a ły  na jczę­
ściej na rodow i tego, co na jb a r 
dziej by ło  w  n im  cenne, w a r-  
tościowe, postępowe i  twórcze.

A le  m am y też pełne podsta­

w y  do dum y z dzisiejszych 
przem ian, czynów  i  osiągnięć, 
w  k tó ry c h  uczestniczą coraz 
w iększe masy lu d u  po lskiego,, 
w zm acn ia jąc i podnosząc 
w zw yż s iły  oraz w artośc i m a­
te ria ln e  i  duchowe naszego 
narodu, tw orząc nowe ta le n ty  
i  now ych bohaterów, na jle p ­
szych synów  i  p a trio tó w  na­
szej O jczyzny Ludow e j.

N ie  po w inn iśm y an i na chw i 
lę  zapominać, że to są osiąg­
n ięcia  naszego narodu, k tó ry  
staje się narodem  socja listycz­
nym .

nego poziom u naszej p racy 
p a rty jn e j.

Przytoczę, co p isała n ieda­
wno „Praw da“ o metodach 
p racy p a r ty jn e j i  co należało­
by  przenieść w  p e łn i do ca­
łego naszego ak tyw u :

„Praca partyjna to dzieło 
żywe i twórcze, nie znosi o- 
no bezdusznego biurokratyz­
mu, formalizmu; jest je j or­
ganicznie obce adm inistra­
cyjne komenderowanie, nie 
dające się pogodzić z sa­
mym duchem naszej partii, 
która jest bojową, aktywnie  
myślącą, pełną in icjatyw y or­
ganizacją, żyjącą żywym  ży­
ciem, tworzącą nowe. A ktyw i 
sta party jny to kierownik po­
lityczny. Jest on czynnym bo­
jownikiem  o wprowadzenie 
w  życie polityki partii, o r­
ganizatorem i wychowawcą 
ludzi. Jego obowiązkiem, je ­
go powołaniem jest praco­
wać z ludźmi, z kadrami, w y ­
chowywać ich na ideach 
partii Lenina —  Stalina".
A b y  w ychow yw ać, uczyć, 

uśw iadam iać ludzi, trzeba sa­
m em u podnosić wiedzę, trze ­
ba uczyć się od mas, obcując 
z n im i i  pom agając im  w  roz­
w iązyw a n iu  trudnośc i w  ich 
pracy oraz w  ich troskach i  
sprawach codziennych.

Jeżeli a k ty w  nasz zrozum ie 
i  p rze jm ie  tę m etodę p racy

p a rty jn e j —  je j poziom  w zro­
śnie, a w raz z ty m  wzrastać 
będzie a u to ry te t p a r t i i w  n a j­
szerszych masach i hasło fron  
tu  narodowego w  walce o po­
k ó j i  p lan  sześcioletni —  n ie ­
w ą tp liw ie  odpow iedzia lne i  
trudn e  —  p a rtia  nasza po tra ­
f i  w c ie lić  w  życie.

Towarzysze, rośnie nasz na­
ród, rośnie ro la  p a rtii,  roz­
szerzają się je j zadania, ale 
n ie  jesteśm y przecież , sami. 
Jesteśmy ja ko  naród ważnym  
członem w ie lk iego  św iatowego 
obozu poko ju  i  jesteśm y pa r­
tią , k tó rą  s tw o rzy ł w ie lk i dzie­
jo w y  ruch  robotn iczy, k tó re j 
przew odzi przodu jąca idea i 
je j w ie lk i,  gen ia lny w sp ó łtw ó r 
ca —  towarzysz S ta lin . D la te­
go też n ie  może n ik t  z nas 
w ą tp ić , że p a rtia  nasza po tra ­
f i  w yw iązać się z now ych za­
dań, k tó re  przed n ią  stoją. 
Oczywiście, n ie  szczędzimy 
k ry ty k i naszych niedom agań 
i  błędów. A le  p a m ię ta jm y  ró w  
nież, że p a rtia  nasza rośnie, 
że większość naszych o rgan i­
zac ji p a rty jn y c h  to bojowe, 
dz ie ln ie  pracujące i  rosnące 
organizacje, k tó re  p o tra f iły  
wychow ać w span ia łych i  p ięk ­
nych ludzi, da jących w zór od­
dania, poświęcenia, o fiarności, 
pa trio tyzm u  i  in te rn a c jo n a li­
zmu. A  taka p a rtia  p o tra f i za­
bezpieczyć na rodow i naszemu 
niepodległość i  ca łkow ite  zw y 
cięstw o na drodze jego prze­
obrażeń w  jeden z w ie lk ic h  i  
tw órczych  narodów  soc ja li­
stycznych.

(B urz liw e , d ługo n ie m ilkn ą ­
ce oklaski).

(Podkreślen ia  w  tekście i  
p o d ty tu ły  redakc ji).

Podnieść na myższy poziom  pracę
i dyscyplinę party jną
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P R E M I A  
ZA PLAGIAT

Hasło fro n tu  narodowego 
jes t n ie  ty le  hasłem ile  roz­
szerzeniem i wzbogaceniem 
arsenału środków  naszej p ra ­
cy po lityczne j, m o ż liw ym  w  
now ych ju ż  jakościow o w a ­
runkach  naszego rozw o ju  i 
budow n ic tw a  socjalistycznego. 
T ym  ba rdz ie j w ięc  wym aga 
ono ogólnego podniesien ia po­
ziom u naszej p racy p a rty jn e j, 
społecznej i  ogólno-państw o- 
w e j. A  podniesienie poziom u 
p racy p a rty jn e j n ie  da się po­
godzić z ja k im k o lw ie k  roz­
luźn ien iem  an i w  sensie w a l­
k i  k lasow ej, an i też w  sensie 
dyscyp lin y  p a rty jn e j.

Naród po lsk i przekształca się 
tu naród socjalistyczny

Lenin m ów ił w
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Nasza praca dzisiejsza, na­
sze osiągnięcia, ja k  rów nież 
nasze na jb liższe zadania po­
lityczne, gospodarcze i  k u l­
tu ra lne  podnoszą w zw yż m a­
sy ludow e a w raz  z n im i ca­
ły  naród. Jakże w yro s ła  w  
ciągu sześciu m in ion ych  la t 
nasza klasa robotnicza, ja k  
dźw ignę ły  się m asy ch łop­
skie, ja k ie  ho ryzon ty  d la  swej 
in ic ja ty w y  tw órcze j zdobyła 
nasza in te ligenc ja , nasza m ło ­
dzież, nasze kob ie ty . A  prze­
cież to jes t ten nasz odrodzo­
ny naród po lsk i przekszta łca­
ją cy  się w  naród socja lis tycz­
ny, a n ie  garstka  op iera jących 
się przem ianom 1 społecznym

ku łakó w , speku lantów  i róż­
nych ro zb itkó w  bu rżua zy j­
nych, k tó ry c h  dalszy rozw ój 
naszego . życia społecznego i 
nasza dalsza w a lka  po litycz ­
na usuwać będzie coraz ba r­
dzie j na boczne to ry  póty, pó­
k i n ie  staną się ty lk o  w spom ­
n ien iem  h is to rycznym .

N ie  m am y żadnej po trzeby 
wchodzić z n im i w  ja k ie k o l­
w ie k  uk łady , neutra lizow ać 
ich, czy osłabiać w a lkę  z ich 
tendenc jam i do w yzysku. M u ­
s im y p row adzić z n im i w a lkę  
dopóty, dopóki n ie  będą zm u­
szeni zrezygnować nie  ty lk o  
z wszelkiego oporu, ale i  z 
dotychczasowego try b u  życia

Towarzysz 
1921 r.:

„Sentymentalność jest nie 
m n ie jszym  przestępstwem niż 
dbanie w czasie w ojny w y ­
łącznie o własną skórę. Kto 
odstępuje teraz od metod dy­
scypliny, ten wpuszcza w ro­
gów do swego środowiska".

M usim y w ięc w zm ocnić i 
podnieść na wyższy poziom 
dyscyp linę  p a rty jn ą , przede 
w szys tk im  w  k ie ru n k u  ścisłej 
k o n tro li w yko na n ia  uch w a ł i 
w y tycznych  k ie ro w n ic tw a  par 
ty jnego.

Jakże aktua lne  są dziś dla 
nas słowa Len ina, k tó ry  uczył 
a k ty w  za jm u jący się propa­

gandą . i  w ychow an iem  p a r ty j­

nym , że „p ie rw szy  w ró g  to p y ­
cha kom un is tyczna“ .

„Pycha komunistyczna —
m ó w ił Lenin —  znaczy to, że 
należąc do partii komuni­
stycznej i nie będąc jeszcze 
z niej usuniętym, człowiek 
wyobraża sobie, że wszystkie 
zadania może wykonać drogą 
komunistycznego dekretowa­
nia. ...Nauczyć się polityczne­
go uświadamiania— o to w ła ­
śnie chodzi, myśmy zaś tego 
nie nauczyli się i nie mamy 
jeszcze do tego właściwego 
podejścia“.
Podstawową m etodą naszej 

p racy p a rty jn e j pow inna byc 
m etoda uświadam iania: i  prze­
konyw ania . S iła, .au to ry te t, 
w p ły w  ideow y i p o lityczn y  na­
szej p a r t i i op iera się na ja k  
na jściśle jszej łączności, na co­
dz iennym  zw iązku  z m asami 
p racu jącym i. T y lk o  coraz b liż  
sza łączność z m asam i zabez­
piecza rzeczyw iste przen ikan ie  
do najszerszych mas wskazań 
i haseł po litycznych  p a rtii.

Nasze zadania po lityczno- 
gospodarcze, k tó re  wysunę ło 
obecne P lenum  KC, w ym aga­
ją  jeszcze głębszej i  szerszej 
łączności codziennej z masa­
m i p racu jącym i, jeszcze ener­
giczniejszego w y s iłk u  w  dzie­
dzin ie  uśw iadam ian ia  masom 
l in i i  i  p o lity k i p a r t i i A  w ięc 
w ym aga ją  podniesien ia ogól-

ZACIĄG POKOJU ir  Chróścinie Opolskiej

NIE STR Ó J, p rzew odni
czący Zarządu G m in 
nego Z M P  we 
W R Z O S K A C H  —  
d ługo m ilcza ł. W ra ­
cał z Romanem 

FUCH SEM , zastępcą p rzew od­
niczącego ko ła  w  CHRÓ ŚCI­
N IE , z P ow ia tow e j N arady 
A k ty w u  W iejskiego.

O ba j m ieszkają w  Chróści­
nie.

N ies tró j m yś la ł: Dużo trze ­
ba w e w s i zrobić. ' Przede 
w szys tk im  n ie  możem y przeo­
czyć a k c ji s iewnej. Trzeba 
będzie pomóc w  p iln o w a n iu  
rozdz ia łu  ziarna, nawozów. 
Trzeba będzie pam iętać o po ­
m ocy sąsiedzkiej. Trzeba...

S nu ły  się po g łow ie  różne 
p lany. I le  to  lu dz i trzeba do 
w ykonan ia  ty lu  prac!

Irena  K S IĘ Ż Y K  — przypom  
n ia ł sobie —  p racu je  tak. ja k ­
b y  b y ła  Z M P -ów ką . Jak  ty lk o  
m ie liśm y  jakąś robotę, a b ra ­
k ło  lu d z i —  zawsze do n ie j 
można b y ło  się zwrócić. N ie 
o d m ó w iła / N iedaw no pow ie -  
działa, że chc ia łaby w stąp ić  
do koła. Irena M A Z U R  i Jó 
zek JU R E K  też. Z na jdz ie  się 
ich  jeszcze więcej...

T rzeba będzie — p lanow a ł— 
zrob ić zebranie o tw arte . Za - 
prosić w szystkich . Trzeba im  
będzie pow iedzieć o Zaciągu 
Poko ju . T rzeba im  będzie po­
wiedzieć, ja k  nasze ko ło  bę­
dzie pracow ało  d la  w zm ocnie­
n ia  poko ju  na świecie.

I  u nas... ucieszył się. T rą ­
c ił Romana w  ram ię.

—  Wiesz u nas w  Chróści -  
n ie  będzie Zaciąg P oko ju !

Fuchs zaskoczony nie  m ógł

się zorientować. —  W  ja k i 
sposób?

*
U m ó w ili się na następny 

dzień w  szkole. M ia ł przy jść  
FUCHS, N IESTRÓ J, N IE  -  
D Z IE L Ą  —  przewodniczący ko 
ła  w  Chróścin ie i  A nna  C i - 
choś — kom endantka SP. U - 
m ó w ili się w łaśn ie  po to, żeby 
om ów ić Zaciąg Poko ju .

—  K to  przypuszczaln ie się 
zgłosi? —  py ta  N iedzie la  — 
ja k  m yślic ie?

—  No, Irk a  K siężyk. Irena 
M azur... Z iem i m a ją  o jcow ie  
ty lk o  pó ł hekta ra , p racow ała 
w  PGR-ze...

N ies tró j ożyw ia się. —  W ie 
cie, ona pow iedzia ła  k iedyś 
ta k : m n ie  n ik t  n ie  nam aw ia ł. 
Sama bym  chcia ła pracować. 
Ja w idzę, że w yście  jeszcze 
m ało  z ro b ili. A le  ja  w iem . 
C zy tu ję  gazety. Z M P  może 
na w s i dużo zrobić.

— Na pewno jeszcze będą 
chc ie li w stąp ić  — m ów i Fuchs 
— M a rta  G epert, E rw in  
S chm idt i jego siostra, Ju re k  
Józef, W iliam czyk .

—  A  je ś li się zgłosi P io tr  
B ró j na p rzyk ład , to  co? — 
pow iedz ia ł nagle ko l. Cichoś.

W szyscy zna li B ró ja , syna 
ku łaka , p rze c iw n ika  w sze lk ie ­
go postępu na wsi.

K toś  zaśm iał się zcicha. — 
N a jgo rze j ja k  on b y  się zgło­
s ił!

—  W  każdym  raz ie  — p o ­
w ażnie pow iedz ia ł N ies tró j — 
i  ta k  n ie  p rz y ję lib y ś m y  go. 
P rzy jm u je m y  ty lk o  tak ich , k tó  
rzy  mogą nam  pomóc w  ro  - 
bocie, a n ie  rozb ijać.

— Długo w  pokoju szkol - 
nym migotało światło, Czwór

ka ra d z iła  ja k  przeprow adzić 
zebranie. Co na n im  m ów ić. 
W ja k ie j kole jności. Postano­
w i l i  następnego dn ia  poroz - 
m aw iać o Zaciągu P oko ju  z 
Ireną, Józkiem , z innym i...

*
Irena  K s iężyk  m ieszka na 

sam ym  końcu w si, za d w ó r - 
cem ko le jow ym . P row adzi do 
n ie j w ybo is ta  droga.

Od samego rana od W rzo -  
sek jadą cio te j d ro g i w ozy 
z kam ien iem . D roga cała się 
rozlazła. Same dz iu ry . T rze­
ba napraw ić . . N ied ługo zaczną 
się prace wiosenne. Będą 
po n ie j w  po le jecha ły  m aszy­
ny. Będą po n ie j przewozić na 
wozy, ziarno.

W ozy jadą w olno. Coraz to 
k tó ryś  grzęźnie w  m okre j, w io  
sennej ziem i, z k tó re j dopie­
ro  co śnieg sta ja j.

D opiero s ta ja ł —  a ju ż  pola 
p o k ry ły  się z ie lonym , jeszcze 
n ieksz ta łtn ym  m eszkiem  ro  - 
snącej oz im iny.

J  eszcze gospodarze zwożą 
jesienne zboże na skup. Jesz­
cze Z M P -ow cy  czynn ie poma - 
gają p rzy  skup ie w  tró jka ch  
grom adzkich. Jeszcze czu jn ie  
obserw ują , czy aby k tó ry ś  z 
bogaczy n ie  u k ry w a  zboża. —  
A  ju ż  m yślą  i  o now ym  Chle­
bie.

Cała Chróścina Opolska ży­
je  tym  zagadnieniem . Coraz 
to k tó ryś  gospodarz wpada do 
spó łdzie ln i Samopomocy Chłop 
skie j.

—  Z ia rn o  przyszło, k ie ro w ­
n iku?

—  Już jest —  odpowiada. —
I  to n ie  by le  ja k ie !

—  A  nawozy?

—  Zam ówione. Na dniach 
przyjdą.

W  S O M -ie  rząd narzędzi ro i 
n iczych, s iew ników , p ług ów — 
przygotow anych do pracy. W 
sąsiednim  P O M -ie  —  tra k to ­
ry.

Przed m ło d ym i sta ją  coraz 
to nowe zadania. A nna  C i­
choś, Fuchs, N ies tró j, N ie  -  
dzieła —  idąc wsią do ko le  -  
gów i  ko leżanek m yślą  o tych  
now ych obowiązkach.

Jeśli dobrze zasie jem y —■ 
m ruczy do siebie N ies tró j —  
je ś li d o p iln u je m y  aby spra -  
w ie d liw ie  rozdzie lono ziarno, 
m aszyny, je ś li d o p ilnu je m y 
pomocy sąsiedzkiej d la  b iedoty 
— z iem ia będzie m ia ła  wszyst 
ko co je j potrzebne. Nasza zie­
m ia da dobre p lony. I  zno - 
wu, jeszcze ba rdz ie j wzrośnie - 
pokojowa s iła  naszej o j czy z -  
ny, s iła  całego obozu pokoju...

Jego półgłosem  szeptane ro ­
zum owanie — p rze rw a ł nagle 
głośny śmiech dzieci. B a w iły  
się radośnie na całej u lic y  w  
„k la s y “ . N iebo bez chm ur i 
c iepłe słońce zw ab iło  je  z 
domów.
N ies tró j roze jrza ł się. W zdłuż 

ca łe j d ro g i w  ogrodach p rzy  
domach kob ie ty  przekopy w a - 
ły  ziemię. F o rm ow a ły  grzędy 
pod kw ia ty .

Na razie jedyną ozdobą ogro 
dów, są prężne gałęzie olszy - 
ny, obsypane d łu g im i, z ie lo ­
nym i baziam i.

Jadą w ozy na ładowane k a ­
m ieniem , rośn ie ozim ina, zie­
m ia  czeka na siew, na nowe 
ziarno, nawozy, p racu ją  k o ­
b ie ty , baw ią  się chróścińskie 
dzieci... —  niedoczekanie pod­

żegaczy w o jennych , żeby wsa 
d z ili swój chc iw y  r y j  do tego 
pełnego poko jow e j pracy o- 
grodu!

*

14 odbywa się w  Chróści -  
n ie  zebranie o tw arte . P rzyszłe 
dużo m łodych.

K o l. N ies tró j zaczął m ów ić  
o tym , co czyta ł n ieraz w  ga­
zecie, słyszał przez rad io . M ó­
w i ł  o dozbra jan iu  N iem iec 
Zachodnich, o tym , że im p e ria  
liśc i chcą w o jn y . T łum aczy ł, 
że k to  n ie  chce w o jn y , ten n ie  
może stać z za łożonym i rę ka ­
m i, lecz m usi o pokó j w a l - 
czyć. P rzypom nia ł, co o I I  
Ś w ia tow ym  Kongresie  Poko­
ju  m ó w ił na je dn ym  z po - 
przednich zebrań ko l. Fuchs. 
P ow iedzia ł potem  ja k  jedna 
m łoda tkaczka łódzka w ezw a­
ła  n iezorganizowaną do tych­
czas m łodzież do wstępow ania 
w  szeregi ZM P, aby lep ie j w a l 
czyć o pokój.

— M y, w iec ie  —  m ó w ił — 
chcem y popraw ić  robotę ko ła  
tak, żebyśm y napraw dę po - 
m agali P a rt ii.  Tak, żebyśmy 
naszą Chróścinę m o g li m ieć co 
raz bogatszą, szczęśliwszą. Że­
by u  nas b y ło  coraz m n ie j 
k rzyw d y , n iespraw ied liw ości.

M ó w ił o tym , ja k  ko ło  ich 
pomoże w  p rzygo tow an iu  sie­
wów. M ó w ił, że d o p iln u ją  spra 
w ied liw ego p rzyd z ia łu  z ia rna 
selekcyjnego, nawozów, po -  
mogą zorganizować pomoc są­
siedzką. M ó w ił o tym , że zor­
gan izu ją  św ie tlicę .

—  Dotychczas, w idz ic ie , w o l 
n y  czas, to u  nas wszyscy spę 
dzają przew ażnie u  S łab ika  
na wódce. A  m y  ju ż  uzyska li^

m y salę na św ie tlicę  w  PG R - 
ze. Teraz m us im y ty lk o  tę 
św ie tlicę  urządzić.

Do tego wszystkiego, do tych 
w szystk ich  prac, potrzeba nam 
ludz i. Potrzeba w ięce j do -  
b rych  cz łonków  koła. A b y  
lep ie j pracować d la  w spólne­
go dobra, tys iące m łodych 
ro b o tn ikó w  i  rob o tn ic  w s tąp i­
ło do ZM P, a my...

Irena  K s iężyk  wsta ła . —  Ja 
ju ż  dawno chciałam... —  u rw ą* 
ły  się je j słowa. B y ła  zm ie­
szana. P ie rw szy raz w ystępo­
w a ła  przed ta k  dużym  g ro ­
nem. M ocno zacze rw ien iły  się 
je j po liczk i.

Po n ie j zgłosiło się jeszcze«, 
sześtioro: Irena M azur, M a rta  
Gepert, E rw in  i  E lge trau ta  
Schm idtow ie, Ju re k  Józef, W i­
liam czyk.

*
W ieczorem  w ra c a li z zebra­

nia. G w arn ie , z ożyw ieniem . 
C hłopcy dow c ipkow a li. D ziew  
częta się śm ia ły.

—  A le  co ja  będę rob ić? — 
P rzypom nia ła  sobie nagle Ire  
na M azur, nowa Z M P -ów ka . 
— Pow iedzia ła  to cicho. N ik t  
nie z w ró c ił uw agi. W śród śmie 
chu ktoś zaczął nucić piosen­
kę. P od chw yc ili ją  wszyscy. 
Irena  też poddała się ogólnej 
wesołości.

A  jednak...

—  Co ja  będę rob ić? —  Na 
to py tan ie  Zarząd K o ła  ZM P  
w  Chróścin ie m usi szybko dać 
rzeczową odpowiedź Iren ie  M a 
zur i in nym , k tó rz y  w s tą p ili 
do Z M P  po to, aby pracować, 
aby w yko nyw a ć zadania.

Udało się nam  przyłapać  
pewnego dżentelm ena na 
pope łn ien iu  p lag ia tu , o 
czym  uw ażam y za koniecz­
ne pow iadom ić naszych 
czyte ln ików . Jeżeli bo­
w iem  k ie d yko lw ie k  zda­
rzy  im  się zetknąć z jego 
przem ów ien iam i, a r ty k u ła ­
m i czy orędziam i, niech  
wiedzą, że n ie  ma w nich  
nic oryg inalnego, że wszy­
stko zostało ściągnięte  i 
po prostu  przepisane.

Dżentelm en ten przebyw a  
za oceanem. Z  pewnych  
względów pom in iem y ko ­
lo r  domu, w  k tó ry m  miesz­
ka i  pracuje.

Również n ie  uważam y  
za konieczne podawać do 
wiadom ości nazw iska dżen- 
te lm ena-p lag ia tora .

Jeśli chodzi o im ię ,, to 
w yd a je  nam  się, że w ie l­
k ie j różn icy  n ie  stanow i 
dla czy te ln ika  to, ja k  go• 
zwą: J im , Jack, czy na 
p rzyk ła d  H a rry . Pozosta­
n iem y w ięc p rzy  ty m  ostat­
n im  i  będziem y go nazy­
wać H a rrym .

Otóż ten H a rry  w łaśnie  
w  początkach 1951 roku  
nap isa ł h isteryczną prozą  
m ały  u tw ó r, za ty tu łow any  
„O rędzie o sy tu a c ji w  k ra ­
ju " .  P rzy  b liższe j analiz ie  
okazało się, że H a rry  w  
swoim  orędziu  p ra w ie  sło­
wo w  słowo ściągnął w szy­
stko od A do lfa .

A b y  nie  być go łosłow ­
nym  p rzytoczym y parę  
przyk ładów .

Jak  w iadom o A d o lf nie 
przestaw ał krzyczeć o tym , 
że zam ierza się zbroić, 
zbro ić  i  jeszcze raz zbroić.
0  ty m  samym, a naw et po 
części w  ten sam sposób 
krzyczy H a rry .

A D O L F  (12 w rześnia 1938 
roku). „Zapow iedziane po­
w iększenie a rm ii i  lo tn ic ­
tw a  będzie, w  m yś l mego 
rozkazu, nadzw yczajn ie  roz 
szerzone".

H A R R Y  (8 stycznia 1951 
roku). „K ongres pow in ien  
. . .  zaaprobować ś rod k i dla  
zw iększenia s ił zb ro inych".

Rozpocząwszy w o jnę, A -  
d o lf co prędzej w ezw ał so­
bie na pomoc Boga, og ło­
siwszy go sprzym ierzeńcem  
faszystów. H a rry  rów nież  
obdarza Boga m ianem  a- 
gresora. W  tym  w ypadku  
zwróćcie uwagę na zbież­
ność s fo rm u łow ań  A do lfa
1 Harrego.

A D O LF  (19 w rześnia 1939 
roku). „Jesteśm y w  p e łn i 
zdecydowani ta k  czy in a ­
czej urzeczyw is tn ić  naszą 
walkę. P ragn iem y p rzy  tym  
jednom yśln ie , aby wszech­
m ocny Bóg ośw iec ił inna  
na rody", 1

H A R R Y  (8 stycznia 1951 
roku). „P e łn i zdecydowa­
nia  iść będziem y tą drogą 
i  prosić, by k ie ro w a ł nam i 
Bóg, k tó rem u podlegam y  
w e w szys tk im  co czynim y, 
w yp e łn ia jąc  w o lę  bożą".

A b y  u sp ra w ie d liw ić  swo 
je  ciemne spraw y, A d o lf  
obrzucał k a lu m n ia m i i  osz­
czerstw am i Zw iązek R a­
dziecki, p rzyp isu jąc  m u  
wszelk ie m ożliw e  agre­
sywne zam ierzenia i  s tra ­
szył, i  ta k  ju ż  dość za­
straszonego obywate la,
,,czerw onym  niebezpieczeń­
stwem ". H a rry  n ie  omiesz­
ka ł skorzystać n ie  ty lk o  z 
tych  sposobów, lecz w  p e ł­
n i w ypożyczy ł s fo rm u ło ­
wania, poddawszy je  
nieznacznej ty lk o  redakc ji.

A D O LF  (22 czerwca 1941 
roku). „W ła d cy  M oskw y  
nieustann ie p ró b u ją  na ­
rzucić in n y m  narodom  
sw oją w ładzę".

H A R R Y  (8 stycznia 1951 
roku ) „G ro z i nam  niebez­
pieczeństwo podbo ju  św ia ­
ta przez Zw iązek Radziec­
k i “ .

W iadom o rów nież, że 
A d o lf p ro k la m o w a ł siebie 
zbaw icie lem  E uropy i  pod 
pretekstem  „ zbaw ien ia“  na ­
rzuca ł narodom  strasz liw ą  
niew olę i  obracał w  gruzy  
państwa. H a rry  rów n ież u -  
waża za sw ó j obowiązek 
w yb aw ić  biedną Europę.

A D O LF  (22 czerwca 1941 
roku). „Z adan iem  naszego 
fro n tu  od oceanu Lodow a­
tego do m orza Czarnego nie  
jest obrona poszczegól­
nych k ra jó w , lecz zabez- ! 
pieczenie E uropy, a ty m  ' 
samym w ybaw ien ie  w szyst- • 
k ich ".

H A R R Y  (8 stycznia 1951 
reku). „ Obrona E uropy jest ' 
podstawą dla  obrony całe- < 
go św iata, w łącznie z [ 
USA". <

Jak  w idz ic ie , H a rry  sta- ' 
ra  się nie za bardzo w y -  < 
silać sw ó j mózg. Pocóż bo- \ 
w iem  się trudzić , k iedy są <
gotowe p rzyk ła d y  i  wzory? <

<
M ów iąc króce j, H a rry , < 

nie k rępu jąc  się, wszedł na < 
drogę p lag ia tu. I  w iedzie \ 
m u się p rzy  tym  zupełn ie ) 
nie na jgorze j. W tych  < 
dn iach wręczona mu zosta- ) 
ła p rem ia  z funduszu W o- < 
odrow  W ilsona „za w yb itn e  ) 
zasługi w  dziele u trzym a- S 
n ia  poko ju  św iatowego". <

W yn ika  w ięc z tego, że < 
za p lag ia t, za ściąganie £ 
p izem ów ień  H itle ra  tam , £ 
za oceanem, dżentelm eni 
w ręcza ją  sobie nawzajem  
prem ie, nazyw a jąc siebie 
w zajem , p rzy ja c ie l p rz y ­
jacie la , obrońcam i pokoju.

(z „Krokodyla“) 
tłum. S. K.

HANNA P0LSAK1EW1CZ OOOOOOOOOÇ-OOOCOOOOOOOOCK^OOOOOOOoOOOOOOOo



nie dita

“ c z y m y j i o y  p í s J Á

niaczego W  ZMP w üieicach 
n warunki życia swych pracowników?

„Jest nas 12-tu. P racu jem y w  Zarządzie W o­
jew ódzk im , P ow ia tow ym  i  M ie js k im  Z w iązky 
M łodzieży P o lsk ie j w  K ie lcach — piszą ko l. kol. 
Idz iko w sk i, Szczepaniak, K il ia n , W aw rzyn iak  
i  Rak. Jako m ieszkanie służbowe O trzym aliśm y 
b y ły  lo k a l Kom . W ojew ódzk ie j ZH P  — dwa po­
koje. B y ło  nam  oczyw iście bardzo ciasno i  zimno, 
gdyż piece zasta liśm y zepsute, a n ie  m ia ł ich 
k to  zreperować. A le  Z W  Z M P  uw ażał w idocznie, 
ze jes t nam  jeszcze „za dobrze“ , gdyż ostatn io 
odebrano nam  n iew iadom o dlaczego w iększy po­
k ó j. W  rezu ltac ie  nasza „dw un as tka “  gnieździ się 
teraz w  izb ie o w ym ia rach  3 na 5 m etrów . M ie j-  
sca jest za m ało naw et na łóżka...“

- Z  Pr f y toczoneffo lis tu  w yn ika , że Zarząd W o- 
1 awodzki Z M P  w  K ie lcach w ykazu je  niedopusz-

ezalny b ra k  tro s k i o sp raw y bytow e swych e ta ­
tow ych ak tyw is tó w .

A  nie  jes t to przecież p ierw szy tego rodza ju  
wypadek. 14 lipca  ub. ro ku  w  n r. 64 „S ztandaru  
M ło dych “  zam ieściliśm y k a ry k a tu rę  p rzedstaw ia­
jącą w a ru n k i życia G-ciu p ra cow n ikó w  Z W  w  
K ie lcach. M ieszka li on i w  pokoju, w  k tó rym  
m ieśc iły  się trzy  łóżka. Teraz zm ien iło  się ty lk o  
o ty le , ze w  poko ju  mieszczącym 6 łóżek mieszka 
Iż  osob... Postęp...

. ° d hpca do c h w ili obecnej m inę ło w ie le  m ie ­
l i , ! ^ -  Pl' i e.z , te miesiące Zarząd W ojew ódzki 
MMP w  K ie lcach  n ic  n ie  zrob ił, aby popraw ić  
w a ru n k i m ieszkaniowe sw ych p racow ników .

S ytuacja  ta m usi u lec na tychm ias tow e j zm ia­
nie, na tychm iast trzeba znaleźć odpow iednie 

A ; ’ ! 11 kolegów —  pracow n ików  
ZW , ZP  1 Z M  Z M P  W  K ie lcach. Czekamy na za­
w iadom ienie o za ła tw ien iu  te j spraw y

Historia reraef smelua na traste Wesela-Katowice 
czyli „Fan Kierowca jest w złym humorze“

SZTANDAR MŁODYCH

B s ia s ł a w  g ą b e t y ń s k i

Kapitan żeglug i w ie lk ie j. W icedyrektor 
Państwowej Szkoły M orsk ie j w 

Szczecinie

Naszym zdaniem...

M iejsce: przystanek PKS  
w M ysłow icach ( lin ia  Wesoła—• 
Katow ice).

Czas: 8 lu ty  1951 roku , go­
dzina 15.50.

S p ra w a  d g r .  G la p M s k ie j

ezyli jak nie wolno wychowywać młodzieży

N a zebran iu ko ła  Z M P  W T.ipeum ! __  • . izebran iu ko ła  Z M P  w  Liceum  
Żeńskim  w  G rudziądzu podczas 
om aw ian ia  stosunku pro fesorów  
do m łodzieży \ /  dyskus ji zabra­
ła  głos kol. G ą tk i ewiczó wna.

I  edagogiczna tako m o tyw  decyzji podała
rzekom e podważanie a u to ry te tu ' dy re k to ra  
Zakładu.

■“  r--1“ 0 ewiczowna. i skipffrf^P^PR in te rw e n c ji -K om ite tu  M ie j-
S k ry tyko w a ła  ona lekc je  na u k i o I g°  PZ.P u ’ k t °,ry  dow iedzia ł si'e o spraA —--------• ' i WIG. ZOSTiłłP rM M u tn m J ii iT T m lr,« «  t~> .. _ t—% iPolsce współczesnej, prowadzone przez d y ­

re k to rk ę  L iceum , ob. G lap ińską.
K o l. G ą tk iew icz w ykaza ła  dyr. G la p iń ­

sk ie j, że prowadzone przez n ią  lekc je  są 
suche, przeciążone danym i cy fro w ym i, za 
m ało  upo lityczn ione . T y le  by ło  zarzutów  
pod adresem d y re k to rk i. D yskusja  na ten 
tem at n ie  rozw inę ła  się —- ja k  powiedziano 
późnie j tow . Szelatyńskiem u, k tó ry  b y ł o- 
becny na zebran iu z ram ien ia  Z M  Z M P  — 
z obaw y przed dy rek to rką .

T ak ie  obaw y w  okresie, gdy specja ln ie
dążym y do wszechstronnego użycia po­
tężnej b ro n i k ry ty k i,  gdy m łodzież Z M P - 
owska a k tyw n ie  bierze udz ia ł w  walce o 
treść nauczania w yd a ją  się dziwne, ale 
jednak... okazały się uzasadnione

Po zebran iu  o t.  G lap ińska wezwała do 
siebie ko l. G ą tk iew icz i  zażądała odwołania 
zarzutu , grożąc je j konsekw encjam i. Kol. 
G ą tk iew icz  odm ów iła  cofn ięcia  swej w y ­
pow iedzi.

V / k ilk a  dn i później, d y re k to rka  L iceum  
przeprow adziła  na posiedzeniu Rady Peda­
gogicznej uchw ałę o u ka ra n iu  ko l G ą tk ie ­
w icz  przez usunięcie je j z L iceum . Rada

wie, została pow tórn ie  zwołana Rada Peda­
gogiczna, k tó ra  je dn ak  uchw a ły  nie zm ie­
n iła .

W  międzyczasie ko l. G ą tk iew icz żeby nie 
m arnow ać dn i nauk i, została skierowana 
ao szkoły TPD. C harakte rystyczny jest 
fa k t, ze ko l. G ą tk iew icz przechodząc ’ do
szkoły 1PD, o trzym a ła  od dyr. G iap ińsk ie j 
złą opin ię.

A  sprawa toczyła się da le j, gdyż dyr. 
G lap ińska an i m yś la ła  zrezygnować z u - 
zyskanego „zw yc ięs tw a “ , z uporem  trw a ją c  
na sw oim  stanow isku. Sprawa został za in­
teresowany W ydz ia ł O św ia ty  W ojew ódzkie j 
Rady N arodow ej i K W  PZPR. P rzedstaw i­
ciele W R N  i  K W  p o tw ie rd z ili słuszność po­
stępowania K o m ite tu  M ie jsk iego P a rt ii i 
po lec ili dy re k to r. G iap iń sk ie j pow tórn ie  
zwołać Radę Pedagogiczną, przedysku to­
wać uchw ałę i zm ienić ją.

A le  trzeba by ło  dopiero k ilk a k ro tn y c h  
in te rw e n c ji K M , żeby ob. G lap ińska po 
m iesiącu w ykona ła  zalecenie i  spowodo­
w a ła  zm ianę krzyw dzące j kol. G ątk iew icz 
uchw ały.

M im o uchy len ia  krzyw dzące j, niesłusz­
ne j decyz ji Rady Pedagogicznej,’ sprawa ta

me może się na ty m  zakończyć. S ygna li­
zu je  ona przecież poważną słabość, poważ­
ny, zasadniczy b ra k  w  pracy w ychow aw ­
czej grona nauczycielskiego szkoły —  le k ­
ceważenie, n iezrozum ienie ro l i k r y ty k i w  
naszym życiu. To w łaśnie z ły  stosunek do 
oddo lne j, tw órcze j k ry ty k i,  do głosu m ło ­
dzieży -— leżał u podstaw postępowania 
d y re k to rk i, pow odow ał kon tynuow an ie  
przez n ią  b łędów, up ie ran ie  się p rzy nich.

To w łaśn ie  niedocenianie znaczenia k r y ­
ty k i i  s a m o k ry tyk i przez grono nauczycie l­
skie szkoły doprow adziło  do tego, że G la - 
p ińsk ie j udało się przeforsow ać tę n ies ły ­
chaną uchwałę Rady Pedagogicznej o uka ­
ra n iu  a k ty w is tk i —  zetem pów ki za rzeczo­
wą, słuszną k ry ty k ą .

Okazało się też ja k  słaba jes t organiza­
cja  ZM P, k tó ra  n ie  zdobyła się na w łaśc i­
we stanow isko w  te j spraw ie, b ie rn ie  cze­
ka ła  aż sprawę prze jm ie  w  ręce P artia .

D latego uważam y, że W ydz ia ł O św ia ty 
P rezyd ium  W R N  w  Bydgoszczy . pow in ien  
dokładn ie  zanalizować tę sprawę, Podjąć 
k ro k i, zm ierzające do zapobiegnięcia po­
dobnym  w ypadkom  oraz w ykazać Radzie 
Pedagogicznej L iceum  Żeńskiego w  G ru ­
dziądzu, że n ie  do pom yślenia je s t w  naszej 
nowej szkole praca w ychowawcza bez zro­
zum ien ia i nauczenia m łodzieży w ie lk iego  
znaczenia oręża k r y ty k i i  s a m o k ry tyk i w  
lu do w ym  państw ie. (K .K .)

„S P “
W  C E N TR U M ' 

f  W Y S Z K O L E N IA  PO 
$ ZA K O Ń C ZO N O  I  OKRES 
t  S Z K O L E N IA
(  w Śr e m i e  zna jdu je  
f  się C entrum  W yszkole­
ni n ia  Powszechnej O rgan i- 
f  zac ji „S łużba Polsce“ . W  
£ dn iu  zakończenia I  okresu 
^ szkoleniowego — odbyła 
0 się tam  narada p ro d u k c y j-  
$ na, na k tó re j podsum owano 
$ dotychczasowe w y n ik i p ra - 
* cy.
t  P ierwsze m iejsce we 
f  w spó łzaw odn ictw ie  zespo- 
f  ło w y m  i  sztandar p rze­

chodn i C entrum  W yszko- 
f  len ia  zdobyła k lasa O l-c ia  
t  kursu Zastępców D ow ód- 
f  ców B rygad. Najlepsze w y -  
r n jk ł w  p racy uzyska li kol, 
{  ko l. SZLA N D A IC O W A , U R - 
\ b a s , K R Z Y Ż A N O W S K I, 
t  C Z A R N E C K I, ‘ M IK U Ł A  i 
(  JA S T R Z Ę B S K A , 
f,
1»

$ CZTERY K W A R T A Ł Y  — 
t  CZTERY Z W Y C IĘ S T W A  

W E
W S P Ó ŁZA W O D N IC T W IE  

C ZE C H O W IC K IE G O  
Z A K Ł A D U  A-15

i ę k s z ą  © p ie k ą ,  © to e & y é

m ło d ą  kadrę ZMP
w gminie Pawłowiczki

Osoby: G rupa m łodzieży z 
m iejscowego L iceum  Ogólno - 
kształcącego (oczekująca a u to ­
busu, aby udać się na tren ing  
do Janowa) i  „bardzo energicz­
n y “  szofer.

CZĘSC I.
Godz. 15.55 —  autobusu nie  

ma.
Godz. 16.00 —  autobusu w  dal 

szym ciągu nie  w idać.
Godz. 16.02 — autobus (nr 

85-D) przyjeżdża z 12-m inu- 
tow ym  opóźnieniem.

CZĘSC I I .
W ysiada k ilk a  osób. Ich m ie j­

sca za jm u ją  uczniow ie, ale n ie ­
stety... po c h w ili w y la tu ją  on i z 
w nętrza  wozu przy pomocy bar 
dzo energicznego szofera, tw ie r  
dzącego, iż  nie ma m ie jsca (!?)

Jeden z tych ; k tó ry  został 
jeszcze w  wozie z oburzeniem  
oponuje przeciw  tak iem u po ­
stępowaniu. Szofer chce go ude­
rzyć, kolega przestraszony w y ­
skaku je  czym prędze j z au to ­

busu. Szofer za n im . Chłopak  
ucieka w raz  z in n y m i; szofer 
puszcza się w  pogoń, dopada 
jednego z uc ieka jących i  kopie  
go w  siedzenie c iężk im  butem. 
Szofer z tr iu m fe m  wraea do 
autobusu, siada za k ie ro w n i - 
cą i  odjeżdża.

CZĘSC I II .
Godz. 16.15. Na p rzystanku  

znowu nie  ma autobusu.
Godz. 16.20. Koledzy, k tó rzy  

chc ie li jechać do Janowa, w ra ­
cają zasapani po ucieczce. Sto­
ją  p rzy  ta b lic y  z napisem: 
„P rzystanek PKS M ysłow ice“  i 
radzą. Trzeba napisać o tym  nie 
wesołym  zdarzen iu do „Sztan - 
daru  M łodych ".

CZĘSC IV  i  ostatn ia
— Redakcja w y d ru k u je  tę  

część po o trzym an iu  w y ja śn ie ­
nia  od k ie ro w n ic tw a  S ta c ji PKS  
w K atow icach... (b a r).

wg. koresp.
J. M IC H A L S K IE G O

m m m m

Nie dyrektor szkol}. lecz kierownik 
warsztatów szkolnych zawinił...

W  zw iązku z w zm ianką  w  r u ­
bryce „Z aw ia d a m ia m y“  w y d ru ­
kowaną w  229 num erze „S ztan­
daru M ło dych “ , w  k tó re j doma­
ga liśm y się odpow iedzi od dyr. 
P ub liczne j Ś redn ie j Szkoły M e­
ta lo w e j w  K o le  w  spraw ie 
skarg na b ru ta ln y  stosunek do 
uczniów, okazało się, że zarzń-

ty  zaw arte w  liśc ie  są n ie p ra w ­
dziwe, z w y ją tk ie m  w ypadku  
niew łaściwego odniesienia się 
do ucznia k ie ro w n ik a  w arszta­
tów  szkolnych ob. C zyb irow a.

D yrekc ja  szkoły i w ładze p a r­
ty jn e  zw ró c iły  uwągę ob. Gzy- 
b iró w i na n iew łaśc iw y  stosunek 
do uczniów . (ad)

t

S. K R Z Y Ż A N O W S K I

Z ak ła d  A-15 (daw n ie j 
A-43) w' Czechowicach k o ­
lo  B ie lska przepracow ał

\  1950 ro k  pod znakiem  zw y - 4 
? cięstw  we w spó łzaw odn i- 5cięstw  we współzawodni 

c tw ie  m iędzyzakładow ym . J
A-15 w y k o n a ł roczny ^ 

p lan  ju ż  12 g rudn ia  1950 r. f  
oraz zdobył na w łasność ź 

i -  tproporzec
etwa.

w spó łzaw odn i-

Bo osiągnięcia tak  w ie l­
k ic h  sukcesów przyczyn iła  
się bardzo poważnie k ie ro ­
wana przez organizację 
Z M P -ow ską  m łodzież. S ta­
no w i ona 56 procent zało­
gi. P racu je  tu  w ie le  m io - 
dzieżowych brygad, k tó re  
m im o prze jścia  zakładu na \  
nowe n o rm y  przekracza- \

IWją  znacznie p lan p ro ­
d u k c ji, przyśpieszają re ­
a lizac ję  P lanu Sześciolet­
niego.

E D W A R D  A D A M IE C

M ŁO D Z IE Ż  Z W IT K Ó W '.
F O M A G A  IV P R A C Y  , 

L IS T O N O S Z O W I

Listonosz A N D R ZE J 
5 IA L K U T  z poczty O km ia- 
ny  (w roc ław sk ie) bardzo 
dobrze w yw ią zu je  się ze 
swoich obowiązków.. O bsłu­
gu je on odległe o k ilk a  k i ­
lo m e trów  od siebie grom a­
dy —  W itkó w , K rzyw a , 
S ta ry  Łom , G rob le  i B i­
skup in . Prasa i lis ty  dz ięk i 
jego sum ienności dostar­
czane są z samego rana.

W  te j tru d n e j p racy po­
m agają ob. M a lk u to w i 
E M P -ow cy z W itkow a , roz­
nosząc do poszczególnych 
dom ów czasopisma i  ga­
zety.

LE S ŁA W ' M IL L E R

i |  d p rzypadku  do p rzypad -
*** k u  pracow a ł do niedawna 

Zarząd G m inn y  Z M P  w  P a w ło ­
w iczkach, pow. Koźle. N ie  czę­
sto do Zarządu Pow iatowego 
Z M P  w  K oź lu  n a p ły w a ły  an­
k ie ty  statystyczne. A le  gdyby­
śm y je  po rów na li ze sobą, 
s tw ie rdz ilib yśm y, że c y fry  po­
dane w  ankiecie n iczym  od sie­
bie się nie różnią. Zawsze b y ­
ła ta  sama ilość cz łonków  koła, 
zawsze ta sama ilość dziewcząt 
i chłopców. .

Zarząd G m inny  nie  p rzysy­
ła ł do Zarządu Pow iatowego 
sprawozdań z p racy k ó ł g ro ­
m adzkich. N ie  wp łacono sk ła ­
dek, n ie  orien tow ano się ilu  ze- 
tempowcójw posiada le g itym a ­
cje.

D z ięk i uzyskaniu e ta tów  dłh 
przewodniczących Zarządów 
G m innych  ZM P, na teren ie Pa­
w ło w iczk i pow ołano na fu n kc ję  
przewodniczącego ko l. Leokadię 
Żyszkow ską —  córkę m a ło ro l­
nego chłopa ze w s i M ie dz ia łko - 
wice, byłego żo łn ie fza  A rm ii 
Kościuszkowskie j.

Pierwsza kroki
K o l. Żyszkowską zabrała się 

do p racy z zapałem. Już od 
1947 ro k u  pracow ała z m ło ­
dzieżą i  d la  m łodzieży. P raco­
w a ła  w  SPP Nowa Ruda, pow. 
K łodzko , pe łn iąc fu n k c ję  do­
wódcy p lu tonu , Po gm innym  
ku rs ie  kom endantek SP p ro w a ­
dziła żeński hu fiec  SP w  P o­
k rz y w n ic y , pow. Koźle. Za do­
brą pracę Zarząd P ow ia tow y 
w  K oź lu  w y s ła ł ją  na ku rs  
przewodniczących Zarządów 
G m innych. Po pow rocie  stam ­
tąd pow ierzono je j obow iązki 
przewodniczącej Zarządu G m in  
nego ZM P.

Początki p racy b y ły  trudne. 
W  grom adzie Przedborow ice 
b y ł na p rzyk ła d  w yb ra n y  za­
rząd, ale ja k  się okazało... 
przewodniczący ke ła  n ie  na le­
żał do organ izacji. W  innych  
grom adach zarządów wcale nie 
było.

Liczba cz łonków  podawana w  
ankie tach nie  by ła  zgodna z 
rzeczyw istym  stanem, ja k i za­
stała ko l. Żyszkowską. W  U ei- 
sskow ie podawano, że jest 10 
zetempowców, a b y ło  zaledwie 
3 członków. Podobnie by ło  w  
innych gromadach.

Żyszkowską sporządziła nową 
ew idencję. W  grom adach M acic 
waksze, C hrusty , O strożnica i
trzech innych  zorganizowała 
p ierwsze zebrania, na k tó rych  
w yb rano  zarządy k r ł  O dbyło 
się ju ż  także dw udn iow e sem ir 
n a riu m  dla  a k ty w u  grom adz­
kiego. Po k ró tk im  okresie p ra ­
cy ko l. Żyszkowską um ią ła  zor­
ganizować sobie a k ty w , n iee ta ­
tow y, p rzy  pom ocy którego 
G m inny  Zarząd Z M P  lik w id u ­
je  obecnie w sze lk ie  b ra k i w  
pracy o rgan izacy jne j. G m inna 
organizacja Z M P  zaczęła rosnąć. 
A le  rośn ie ona jeszcze za w o l­
no! W  P aw łow iczkach p rzy ję to  
osta tn io 9 now ych członków, w  
O strożnicy 16 członków , w  M a- 
ciewakszu —  6 członków.

Ale, żeby organizacja Z M P  je ­
szcze szybciej rosła i  zw iększa­
ła swe s iły , aby rós ł au to ry te t 
Z M P  na teren ie  gm iny  P aw ło ­
w iczk i, zupełn ie inne s tanow i­
sko w in ie n  zająć Zarząd P ow ia ­
to w y  Z M P  w  K oź lu  w  stosunku 
do Zarządu Gminnego.

Z a n ą d  P i r a i a t a w f  

musi pomóc
Postaw ić ak tyw is tę  na fu n k -  ' 

c ję przewodniczącego Zarządu 
G m innego to  jeszcze n ie  koniec ' 
p racy kad row e j. Nową, m łodą j 
kadrę na leży otoczyć szczegół- j 
ną opieką, na leży dać je j do­
k ładne  w skazów ki i  kon k re tną  ! 
pomoc. N ie w o lno zapom inać o 
system atycznej k o n tro li, trzeba 
analizow ać czy okazana pomoc 
jes t dostateczna. A  ja k  w yn ika  
ze słów  ko l. Żyszkow skie j, op ie­
ka Z P  Z M P  w  K oź lu  ogranicza 
się do k i lk u  odpraw  w  tyg o ­
dniu.

Zarząd P ow ia to w y w  K oź lu  
pow in ien  w ięcej wym agać od 
in s tru k to ró w  w yjeżdża jących w  
teren. P ow in ien  zobowiązać ich 
do niesienia pomocy, do dzie le­
n ia  się sw o im i doświadczeniam i 
ze słabszym i ko legam i w  orga­
n izac ji. Należy pouczyć tak ich  
in s tru k to ró w , ja k  ko l. Stefan 
Peterm an z K om endy P ow ia ­
tow e j Z H P  w  K oź lu , k tó ry  na 
prośbę ko l. Żyszkow sk ie j o po­
moc, tw ie rd z i, że przyjeżdża 
ty lk o  i  je dyn ie  na inspekc je  i  
pomoc do .jego reso rtu  n ie  na le­
ży —  że niesienie te j pomocy

jest jego na jw ażn ie jszym  
w iązkiem .

obo-

Dotychczasowe osiągnięcia Za 
rządu G m innego Z M P  w  P aw ło ­
w iczkach są dopiero początkiem  
w łaśc iw e j pracy. Są to p ie rw ­
sze k ro k i tow . Żyszkow skie j, 
p ierwsze k ro k i o rgan izac ji gm in 
nej.

Is tn ie ją  w szystkie  m ożliwości 
po tem u, żeby po p ierwszych 
nastąp iły  k ro k i dalsze, coraz 
pewmiejsze, coraz większe.

Są jednak dw a czynn ik i w a ­
run ku jące  dalszy ro z w ó j:

P ie rw szy w a run ek : ko l. Żysz- 
kow ska m usi nada l skup iać w o ­
k ó ł siebie ja k  najszerszy a k ty w  
m łodzieżowy. P ow inna  w p ra w ­
dzie domagać się pomocy od 
ZP ZM P, ale n ie  może na tę 
pomoc czekać —  m usi działać 
sama.

D ru g i w a run ek : Zarząd Po­
w ia to w y  w  K oź lu  m usi do­
strzec gm inę P aw łow iczk i, m usi 
ją  w  ty m  na jtrud n ie jszym , po­
czątkow ym  okresie otoczyć o- 
p ieką i  to, n ie  przez zbyt czę­
ste,- u trud n ia ją ce  pracę odpra­
w y, a przez bezpośrednią pomoc 
w  p racy z ko ła m i w  codziennej 
organ izacy jne j robocie.

W . Z.

liano w Rozprzy
będzie miało należ}Se wyposażenie

W  sw ym  liście do re d a kc ji 
nasz czy te ln ik  ko l. ST. JO Ń ­
C Z Y K  pisał, że w  k in ie  sta łym  
w  Rozprzy, pow. P io trk ó w  T ryb . 
b rak jest ław ek, kab in y  opera­
tora i  innych  kon iecznych urzą­
dzeń.

W odpow iedzi na naszą in te r­
wencję O kręgow y Zarząd K in

w  Łodz i kom u n iku je , że spowo­
dował ju ż  dostarczenie przez 
G R N  w  Ptozprzy k ilk u n a s tu  ła ­
w ek do kina . Oprócz tego d y ­
rekc ja  k in a  stara się o p rzy ­
dzia ł drzewa koniecznego na 
dalsze ła w k i oraz zobowiązała 
się założyć w  sali kab inę  ope­
ra tora . (Ij)

cenariusz film u  pt. 
„Z a łoga “  został na­
pisany ła ten j 1950 
roku na podstaw ie 
obserw acji p r z e z  
autora życia szkol­

ił nego w  okresie około 1 tygod- 
“  nia. Ta k ró tka  obserwacja, 
5 rzecz jasna, n ie  da je w łaśc i- 
b wego obrazu. Poza tym  scena- 
1 riusz napisany b y ł w  okresie 
a prze łom u na teren ie ZMP. 
1 A u to r p rzyb y ł do szkoły z go- 
* tow ym  rękopisem  scenariusza, 
!  k tó ry  b y ł ca łkow ic ie  oderw a­
li ny od życia i na teren ie szko- 
“  ły  został w łaśc iw ie  przepra- 
¡* eowany, ale racze j po l in i i  
“  technicznej, zostaw ia jąc kon - 
® f l i k t  ideow y bez zm ian, 
g W edług mego zdania is to t-  
g ną wadą scenariusza jes t to, 
“ że sprawa „kup ow an ia  ko le - 
g g i“  na teren ie szkoły nie 
g is tn ie je . K o n f l ik t  k lasow y na 
“  te ren ie  szkoły szedł po inne j 
g l in i i ,  czysto po lityczne j. M ło - 
- dzież jes t bardzo rew o lucy jna  
« i  bardzo radyka lna  i w  w ie lu  
g w ypadkach by ła  raczej bardzo 
g surow ym  sędzią. B y ło  dużo 
g w ypadków , że sądzono, iż p i l-  
g ny lecz n iezdo lny uczeń, nie 
g mogący się udzielać w  pracy 
« społecznej, jest „w ro g ie m  k la - 
« sow ym “ . B y w a ły  w ypadk i, że 
« całą m łodzież pochodzącą z in -
■ te łig e n c ji p racu jące j, k la s y fi-  
g kow ano w  czam buł ja ko  „o b - 
» cych k lasow o“  itp . B y w a ły
■ też w ypadk i, że koleżeństwem
« pokryw ano  dzia ła lność „w ro -  
h ga“ , lecz tego rodza ju  w yp ad - 
« ków  -scenariusz n ie  przedsta- 
g w ia. «.
h D ru g im  zasadniczym b łę - 
« dem jest fa k t, że o stopniu 
« w iadom ości ucznia, jego po­
ją ziomie, m łodzież w ie  n a jle -  
g p ie j, znacznie le p ie j n iż  w y -  
> k ładow ca i fa k t przem ycania 
b się przez szkołę bez w iedzy 
g ko legów  obecnie jes t n ie  do 
a pom yślenia.
h T rz e c im , błędem  jest to, że 
h scenariusz n ie  pokazu je pracy
■ Z M P  na teren ie  szkoły, n ie  po- 
h kazu je ta k ic h  spraw  ja k  zor- 
S ganizowanie przez Z M P :
m A O dpow iedzialnego doboru 
o uczn iów  w  każdej k lasie  
b (są k lasy  rów noleg łe).
»A  Podzia łu  na g ru py  uczące 
« się wspólnie.
■ A P racy ag ita torów .
g A P u n k ta c ji w  p rzodow n i- 
o c tw ie  n a u k i i pracy, 
g A R egulow ania w y jść  na m ia - 
“  sto uczniów  słabszych.

A K o n tro li czytanych książek, 3 
podsuwanie dobre j le k tu ry . 5 

A Regulow ania p racy spolecz- * 
nej. odciążanie słabszych g 

A Zorganizow ania samopomo- I  
cy ko leżeńskie j w  nauce, 3 
kon tak tu  z w ykładow cam i, i  

A W prowadzenia systemu „h o -  j  
lo w an ia “ , — dobrem u ucz- “ 
n io w i przydzie la  się s ła - * 
bego. «

A O rgan izac ji op iek i nauko - 1 
w ej ku rsó w  starszych nad 3 
m łodszym i.

A W a lk i o treść i  pozfom na - * 
uczania. n

A W a lk i o atm osferę na uk i g 
w  szkole.

A W spólnej na rady c ia ła  po- i  
dagogicznego z ZM P.

Tych m om entów  scenariusz ■ 
n ie  u jm u je  zupełnie.

O sta tn i pu nk t, to  zby t po- 3 
chopna i n iepropo rc jona lna  3 
re h a b ilita c ja  negatywnego ucz- 3 
n ia, zby t szybkie p rzy jęc ie  go 3 
do środow iska, n ie  m a ją c » 
gw aranc ji, że się ca łkow ic ie  3 
prze łam ał. Raczej pow in ien  j  
zn iknąć ze szkoły. W  ty m  J 
punkcie  pow sta je  do rozw ią - “ 
zania poważne py tan ie  c h w ili “ 
obecnej, k tó re  często staw ia g 
sobie w ie lu  pedagogów: Czy “  
wśród m łodzieży wroga k laso- g 
wego należy tępić, czy licząc “ 
na jego m łodzieńcze n iedo- J* 
świadczenie starać się go w y —g 
chować na nowego cz ło w ie ka .« 
P ierwsze to  z łam anie m łode - £ 
go cha rakte ru , d rug ie  ' to  m o- « 
zolna i w  w ie lu  w yp a d ka ch “  
bezowocna praca.

W  tym  w ypadku, je że li się ™ 
da je możność re h a b ilita c ji, to ¡j 
g łówne załam anie w inno  na- » 
stąpić w  po łow ie  f i lm u  i  część g 
końcow a w inna  być poświęco- n 
na na w ykazan ie jego prze- a 
m ian  i  w a lkę  o w łaściw e m ie j-  g 
sce w  środow isku.

B io rąc jednak  pod uwagę ™ 
dzisiejszą sytuację, należało ■ 
w  f ilm ie  zw rócić  uwagę na S 
g łów ny prob lem : czujność k ia -  « 
sową, k tó ra  tu ta j je s t c a łk o - "  
w ic ie  zamazana.

F ilm  ten . pod względem  5 
Ideologicznym  je s t bardzo 5 
spóźniony, pokazu je w  mocno o 
p rze jaskraw ione j fo rm ie  to co « 
było, a w in ie n ,ra c z e j pokazać“ 
to co będzie.

N ie pow tarzam  uwag, k tó re  • 
ukaza ły  się w  „Sztandarze» 
M ło dych “  i  z k tó ry m i się zga- 3 
dzam.

Xaiuissl Kolektywu sulfys i spra^laezKa 
dcqdyją o fosscii świetlicy 

w ¡’a proca na d i
Ś w ie tlica  w  Paprocanach (gm i 

na Tychy, pow. K atow ice) tę t­
n iła  niegdyś życiem  A le  było  
to w  48 ro k u  — pisze koresp. 
Jan B randebura . Po ty m  „rz ą ­
d y “  nad św ie tlicą  p rze ję ła  sprzą 
taczka —  ob. D rozdkowa, k tó ra  
kategorycznie sprzeciw iła  się o- 
tw ie ra n iu  lo ka lu  w  obawie, iż 
zabrudzi się on przecież, je ś li 
ktoś w  n im  będzie przebywał...

Sołtys n ie  reagow ał na in te r­
w encje m łodzieży, choć ś w ie t li­
ca jes t gromadzka. W ręcz od­
w ro tn ie —po zw o lił sw o jem u bra  
tu , ob. T e o filo w i F a rg ie li na u~ 
rządzenie w  n ie j m agazynu m e­
b li i  sprzętów kuchennych.

Do sołtysa W alentego F a rg ie li 
znów w y b ra ła  się deiegacja. A le  
sołtys n ic  się nie zm ien ił. Do­
w iedziaw szy się o pow stan iu

koła ZM P, z góry przesądził je ­
go losy: „T a k ie  przem ądrza łk i, 
to i  ta k  się zaraz pob iją  —  po­
w iedzia ł. — A  za 3 do 4 m ie ­
sięcy wszystko się roz lec i“ .

I  znów sprawa św ie tlicy , w  
k tó re j jes t naw et sporo sprzętu 
i m eb li, stanęła „na  m a rtw ym  
punkcie“ .

*
A  sprawa ś w ie tlic y  n ie  może 

stać „n a  m a rtw y m  punkc ie “ '. 
M us i tp wreszcie zrozum ieć so ł­
tys Farg ie la . F ros im y, aby za­
ję ła  się ty m  na tychm iast G m in ­
na Rada N arodowa w  Tychach 
i P ow ia tow a Rada N arodowa w  
Katow icach. Ś w ie tlica  nie może 
być składem  m eb li. T rzeba ją  
ja k  na jszybcie j przekazać m ło ­
dzieży!

na dzień 27 lutego 1951

Program  I na fa li 1325 m.

W iadom ości: 5.15, 6.35, 8.00, 12 04, 
16.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.30.

5 ,!0 , Początek audycH. 5.20 Koncert 
dla św iata pracy. 5 .58 ' Stan pogody. 
6.05 Polska pieśń masowa. 6.10 Wszech 
nica Radiowa. 7.00 M uzyka. 8.05 A lid . 
szkolna „ U  nas i na św iecie“ .’ 8.23 
M uzyka. 8.35 Aud. dla k l. licea lnych 
z cyk lu : „L ite ra tu ra  polska w obra ł 
Zach“ . 9.20 Muzyka i aktua lności. 9.50 
O powiadanie Pawia B a iow a ' z tomu 
pt. „S zka tu łka  z m a lach itu “ . 10.10 
Aud. dla przedszkoli: , Jedzie, Jedzie 
pociąg“  — słuchow isko. 10.30 Muzyka. 
10.50 In form acje. 10.55» Aud. d la k l. 
I — I I  z cyk lu : „Z  piosenką jest narii 
wesoło“ . 11.15 Koncert so lis tów . 11.53 
Glos m a ją  kobiety. 12.15 P :eśni P iotra 
M aszyńskiego. 12.30 Aud. dla wsi. 12.45 
Na swojską nutę. 15.30 Aud. d la  św ie­
t lic  dziecięcych. 15.50 W iązanka me 
lod ii Leh.ira. 16.20 ,,W  obronie konsty­
tu c j i“ , 16.35 Kom pozytor Tygodnia — 
H ektor Berlioz. 17.00 Lekcja języka ro­
syjskiego. 17,20 Z kra tu  i ze św iata 
18.00 Skrzynka Wszechnicy Radiowej. 
18.10 Gra Zesp. pod dyr. Rachonia. 
18.45 Aud. dia wsi. 19.00 Koncert ma­
sowy. 20.30 Kam eralna muzyka polska 
20:45 Aud. literacka. 21.40 Wszechnica

(W TOREK) Radiowa. 22.00 Stan pogody. 22.02 M u­
zyka. 22.25 M uzyka taneczna. 23.17 
H ym n.

Program  I I  na fa li 367 m.

W iadom ości: 5.15. 6.00, 7.00, 8.00, 
17.00. 20.00, 23.00. G im nastyka 6.05.

5.10 Początek audycii. 5.20 Koncert 
dla św iata pracy. 5.53 Stan pogody. 
6.13 Polskie melodie ludowe. 6.50 P ie­
śni masowe. 7.20 Wszechnica Radiowa. 
7.40 M uzyka. 13.30 Aud. d ia k l.  I —I I
13.00 Aud. szkolna „ U  nas i na św ie ­
cie . 14.10 Pogadanka dla kursów  p ar­
ty jnych  1-go stopnia w  mieście z cy­
k lu : „B u du je m y podstawy soc ja lizm u“  
14.30 Aud. dla k l. licea lnych. 14,"0 
Gra Zesp. W iern ika . 15.30 Aud. dla 
św ie tlic  dziecięcych. 15.30 Recital fo r­
tep ianowy E m ili i R ogalskie j. 16.15 
Przegląd prasy lite ra ck ie j. 16.20 Dzien­
n ik  w arszaw ski. 16.33 M uzyka. 17,15 
Koncert pod dyr. Górzyńskiego. 17.40 
. M anifest Kom unistyczny“  — pog. Je­
rzego Szydło. 18.00 M uzyka. 18.20 Glos 
m ają kobiety. 18.35 Koncert solistów-.
19.00 Wszechnica Radiowa. 19.20 K o n ­
cert pod dyr. Gajdeczki. 20.30 Koncert 
sym foniczny. 21.30 M uzyka. 22.00 „ K r i  
Jest najpotężnie jszy na z iem i“  — opo­
wieść hinduska. 22.23 Muzyka tanecz-

Duety fortep ianowe. 0.0223.10 
Hymn.

Przewodniczący
pedale sią do dymisji

a koto Ligi Lotniczej nic nie robi
...,,a zresztą podaję się w k ró t­

ce do d y m is ji“ ... —  tak  ■ od­
powiada na k ry ty k ę  p rzew odn i­
czący, L ig i Lo tn icze j ze Szkoły 
TPD w  D ąbrow ie  G órn icze j. Po 
za tym , że przewodniczący za­
m ierza podać się do dym is ji, 
Zarząd L L  nie  zdobył się na - 
w e t na zebranie składek człon­
kow skich... N ie  w idać też do­
b re j w o li i  samych członków. 
Do L ig i zapisało się 40 ko le  -

gów, ale na cz te rokro tn ie  zwo­
ływ ane zebranie przychodziło  
ich zaledw ie k ilk u .

Podobna sytuacja  je s t w  na - 
szym kole L ig i M orsk ie j.

Co na to  Zarząd Szkolny 
ZM P, k tó ry  pow in ien  opiekować 
się o rgan izacjam i m asow ym i 
na teren ie szkoły?

JA N U S Z  P A L A

A le  oto K iszw a rd i co m ia ł 
s iły  w  nogach popędził na 
spotkanie A m ira na , k tó ry  

ze schyloną głow ą ja k  bodący 
byk, b ieg ł trzym a ją c  w  pogo­
to w iu  łok ieć  do zadania k o le j­
nego ciosu. K iszw a rd i jednak 
z w ió d ł jego czujność. Szybko 
się pochyliw szy, opasał go w  
b iodrach rękam i. A m ira n  z roz 
pędu s tra c ił rów now agę i obaj 
po toczyli się po ziem i. P iłka  
od lecia ła  w  bok. Nagle znowu 
skądś w y ło n ił się Bondo, z ły  
na K iszw ard iego za swą n ie ­
dawną porażkę. L e k k im i sko­
kam i pędził na p rze ła j, lecz 
gdy zobaczył, że K iszw a rd i 
zb ił z nóg czterech napada ją­
cych i teraz w a li w p rost na 
niego, d rgną ł, zb lad ł i szybko 
m achną ł przez p ło t. Tam  zaś 
p rzy  p łocie czatow ał na K isz­
w ard iego Dżorbenadze ze 
sw ym  szoferem. K iszw a rd i 
wciąż przyśpieszał k roku . 
C hcia ł u jść M e likau rczykom . 
k tó rz y  ru szy li nań zza oczere- 
tów  i  b yn a jm n ie j n ie  spodzie­
w a ł się zasadzki p rzy  płocie. 
I  oto zagrodzono m u drogę. 
Jedynym  m iejscem  w o lnym  
od p rze c iw n ika  b y ł chlew , k tó ­
ry  w rz y n a ł się w  p ło t. K isz ­
w a rd i n ie  m ia ł czasu na roz­
m yślania . C isnąwszy p iłk ę  w  
stronę „ le lo “ , przeskoczył 
przez chlew . Sam n ie  m ógł 
po jąć skąd w zię ło  się w  n im  
ty le  energ ii! W  dzieciństw ie 
n ieraz m u się śniło, że leci z 
dachu szopy kuku rydz iane j. 
Ten skok p rzypom ina ł lo t we 
śnie. N ik t  n ie  zo rien tow a ł się, 
by popędzić za p iłką .

K is z w a rd i sam ją  po rw a ł 
i pom kną ł do „ le lo “ '. Za n im  
pogon ił ty lk o  Bondo. K is z w a r- 
d iem u zdawało się, że już  
jes t poza niebezpieczeństwem. 
Ciężko oddychał, nog i m ia ł

S s

ja k b y  z o łow iu , ale „ le lo “  b y ­
ło b lisko. Dopiero w tedy  za­
uw aży ł Bonda, k ie d y  jego cień 

. leg ł tuż  obok niego. Czując, że 
uciec n ie  zdoła, ostro zaw rócił, 
żeby spotkać p rzec iw n ika  
tw arzą  w  tw arz. W  tym  m o­
mencie Bondo po ds taw ił mu 
nogę, K iszw a rd i z rozpędu 
g ruchną ł na ziemię, p iłk a  w y - 
padła m u z rą k  i  potoczyła się 
w  stronę „ le lo “  S am chw tow - 
ców. Bondo popędził za p iłk ą  
Padając, K iszw a rd i uderzył 
się bokiem  o w ys ta jący  korzeń 
leszczyny. Z bó lu  pociem nia ło  
m u w  oczach, ale o k rz y k i M e­
li  kau rczyków  „poszedł, po­
szedł“ ! — doprow adz iły  go do 
przytom ności. W  dwóch su­
sach dopadł Bonda, k tó ry  w 
fe j c h w ili zb liża ł się do ’ za­
ga jn ika  leszczynowego, op le­
cionego w in n y m i łozam i, 
ćh w yc ił go za ko łn ie rz  i z s iłą  
odepchnął precz. Bondo ja k  
kam ień  z p rocy uderzy ł o g ru ­
bą łozę. N aciągnięta ja k  cię­
c iw a łoża od rzuc iła  go da le­
ko w  k rzak i.

K iszw a rd i n ie  m ia ł czasu się 
oglądać: czuł s trasz liw y  ból 
w  boku, a za sobą słyszał 
o k rz y k i pogoni. P och w yc ił to ­
czącą się po stoku p iłkę , w y­
tężył osta tn ie s iły  i  pom kną ł 
k u  „ le ló “ . Z w ściekle  b ijącym  
sercem dopadł je  wreszcie i 
wysoko podrzuc ił p iłk ę  w  po­
w ie trze . H u k n ę ły  e n tu z ja ­
styczne o k rz y k i S am chw tow - 
ców:

— B raw o ! Nasze „ le lo “ !

W S I
j8

R O Z D Z IA Ł  I I .

Ibiór tserbaty
...W ieczorem, w  przeddzień 

zb ioru , pogoda ostro się zm ie­
n iła . P rze ra ź liw ie  k u m k a ły  ża 
by, S am chw tow cy zaś m ie li 
przesąd, że to  jes t z ły  omen. 
Z lęk iem  w  sercu K iszw a rd r 
obserw ował ja k  zachodziło, 
słońce. T ak  się n iepoko ił, ja k ­
by b y ł odpow iedz ia lny  ró w ­
nież za pogodę.

Na horyzoncie opadała na 
morze fio le tow a  zasłona. 
Gdzieś z tam te j je j strony ły ­
skała b łyskaw ica, rzekłbyś -nie 
w idz ia ln a  ręka ćo chw ila  za­

pala ła  i gasiła lampę. B łyska ­
w ica nie  mogła przedrzeć po­
k ry w y  chm ur i jeno łopocą­
cym  cieniem  prze la tyw a ła  po­
za zasłoną.

Zaledw ie zaśw ita ło , nawet 
jeszcze k u ry  nie zdążyły zle­
cieć z drzew, gdy K iszw ard i 
ju ż  b y ł u Sepego. Usiadł na 
ławce pod akacjam i, czekając 
na C icino. C ic ino wyszła w 
czerwonej jedw abnej sukni.

W ściekle gnał samoehóp 
K aram an po w iją ce j się m ię ­
dzy p lan ta c jam i drodze. P la n ­
tacje jeszcze m ilcza ły . S m uk­
łe eu ka lip tusy  po łysk iw a ły  w 
pó im gle s reb rzystym i liśćm i.

L e n iw ie  i rów nom ie rn ie  k o ły ­
sały się k ryp tom e rie , o ka la ją ­
ce pola. P ie rw szy p rom ień  
słońca pad ł na gładziznę m o­
rza, k tó re  oślepiająco za lśn i­
ło. Ze śpiewem  i  okrzyka m i 
m łodzież podjechała do szopy, 
z k tó re j w yb ie g ły  zbieraczki.

— Jeśli w  ciągu dzisiejszego 
dn ia zbierzem y siedemset k ilo , 
to p lan  będzie w ykonany — 
rzek ł’ Danie l.

— N ie  ty lk o  w ykonam y, ale 
go przekroczym y! — c h e łp li­
w ie  w y k rz y k iw a ł Skaczija.' —  
Już od ju tra  sztandar będzie 
u nas pow iew a ł!

— No, n ie  zadzierajcie tak  
nosa: M e likau rczycy  także są 
gotow i do w a lk i. Dżorbenadze 
pos taw ił na nogi ca ły kołchoz, 
m usim y mocno się trzym ać — 
ostudzał Seermandi.

Skaczija przedstaw ia ł Cici­
no:

— To jest w łaśn ie  ta, co 
dz is ia j p rzystępu je  do re k o r­
du.

P rom ień słońca leg ł na rzę­
dach krzaków . D o jrza łe  l is tk i 
b łyszcza ły ja k  złote.

— To rozum iem  herba ta ! 
Nadzwyczaj duże liście. A  ja ­
ką będą m ia ły  wage. ho, ho! 
— z aprobatą pow iedzia ł Da­
niel.

Jakby  orzeźw ia jący w ia te ­
rek do tkną ł tw a rz y  K is ttw a r- 
liego: nie zginęła jego praca, 
nie poszły na m arne iego w y ­
n ik i! Teraz w szystko zależy 
od C icino. Zgrabnie p rzew ie ­
ją  koszyk. Ileż  oczu spoczęło 

na n ie j! K iszw ard iem u w yd a - 
’o się, że dziewczynie drżą rę ­
ce.

— No, bądź zuchem —  szep­
ną ł do n ie j ta k  serdecznie, 
iakby  dzis ie jszy zb ió r dotyczy} 
ty lk o  ich obojga.

(d. c. n.)
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ODPOWIEDŹ RZĄDU ZSRR
NA NOTĘ W . BRYTANII

I  Zimowe Mistrzostwa Polski
Zrzeszeń SpnHowych w Zakopanem zakończane

|Tcl8lonem od spec[a!nogr wysłannika]
W  niedzielę o godz. 18 na stadionie 

pod K rokw ią  zebrali się wszyscy uczcst 
n icy M istrzostw . Reflektory rzucały 
św ia tła  na powiewające nad śniegiem 
flag i ł sztu rm ów ki. Nad barwną grupą 
zebranych w idn ia ła  b ia ła, oświetlona 
smuga skoczni. Po odebraniu raportu  
od k ierow nika  m istrzostw , uroczystość 
zagaił sekretarz G KKF — K is ie lińsk i 
a następnie przem ów ił poseł Lucjan 
M otyka. Z kolei dokonano wręczenia 
nagród. Do ..podium  zwycięzców“  pad 
chodziła kole jno pierwsza szóstka z po­
szczególnych konkurencji i otrzym yw a 
ła z rąk tow. M otyki dyplom y i żetony. 
Każdemu zawodnikow i towarzyszyła 
szturm ówka macierzystego zrzeszenia.

Po rozdaniu nagród w im ien iu  zawodni 
ków przem ów ił Jan Płonka.

Uroczystość zakończyło przem ówienie 
przewodniczącego ko m ite tu  W ykonaw • 
czego Zim owych M istrzostw  Zrzeszeń 
Sportowych. Po opuszczeniu flag i i 
odegraniu hym nu państwowego — za 
wodnicy przede filow a li przez stadion 
gorąco ok lask iw an i przez publiczność, 
które j zebrało się m im o zim na i w ia tru  
około 3 tysięcy osób.

Tak więc Pierwsze Zim owe M is trzo ­
stwa Polski Zrzeszeń Sportowych zo­
sta ły zakończone. Powrócim y do nich 
Jeszcze n ie jednokrotn ie . B y ły  one bo­
wiem pierwszą tego rodzaju imprezą. 
B yły  d la nas w szystkich poważną nau­
ką. ' (R )

v - -  v

A  f c d n a k  M a r u s a r z . . .
(D O K O Ń C ZEN IE  ZE STR. 1)
W ygra ł on n iedz ie lny  konkurs  

skoków, dem onstru jąc doskona­
łą  form ę, w ykaza ł, że w  k o n k u ­
re n c ji k ra jo w e j jes t nadal n a j­
lepszym  skoczkiem , m im o, że 
m łodzież w ykazała znaczną po­
praw ę fo rm y. Pozycja M arusa­
rza n ie  by ła  taka pewna po 
p ierw sze j ko le jce  skoków. M ia ł 
on m in im a lną  przewagę d ługo­
ści skoku nad Wieczorkiem, a 
zwycięzca z O berhofu ' — Tajner, 
Janek K ula i Krzeptowski nie 
wiele ustępowali mu pod wzglę­
dem stylu.

' D ruga s e ri- rozw ia ła  wszelkie 
w ą tp liw ośc i. M arusarz oddał 
na jd łuższy, s ty low y  skok, za 
k tó ry  o trzym a ł najwyższe noty. 
C oko lw iek by się n ie  pow iedzia­
ło na tem at tego sty lu , którego 
generalnym  przedstaw ic ie lce  
je s t Marusarz, pewne jest, że 
nie prędko zdo ła ją  go w yru go ­
w ać przedstaw icie le  nowego 
s ty lu  — Tajner a zwłaszcza K o­
zak. Ten ostatn i m ia ł w  p ie rw ­
szej serii p iękny  skok o d b ija ją ­
cy się jaskraw o  od szkoły M a ­
rusarza.

Cóż, k iedy zgodnie z tra d yc ją  
w  d ru g ie j serii skoczył z pod­
pórką, co w p łynę ło  na poważną 
obniżkę noty.

D rug ie  m iejsce W ieczorka jest 
poważnym  sukcesem tego za­
w odn ika . W ieczorek rzete ln ie  na 
to  zapracował. Po okresie k r y ­
zysu fo rm y  pracow ał nad sobą 
przez w ie le  tygodn i. Pom im o 
dość trudn ych  w a run ków  w  tre ­
n ingu  i  małego jeszcze „obska- 
ka n ia “ , zadem onstrował w  n ie ­
dzielę popraw ny s ty l i cha rak­
terystyczną dla  siebie dyn am i­
kę.

Na siódm ym  m ie jscu znalazł 
się Janusz F orteck i z AZS -u, 
m łody  zaw odnik roku ją cy  o l­
brzym ie  nadzieje. F o rteck i w  
p ierw sze j ko le jce skaka ł p rzy si) 
n ym  po ryw ie  w ia tru  i  lądow a­
n ie  m ia ł niepewne. W  drug ie j 
se rii oddal pod każdym  w zg lę­
dem  dobry  skok i  to  przyn ios ło  
m u poważny sukces.

P raw dz iw ą  rew e lac ją  w  dn iu  
dzis ie jszym  jes t ósme m iejsce 
Jankowskiego. Z jego nazw i­
skiem  spo tka liśm y się w łaśc iw ie  
p ierw szy raz. Trzeba pow ie­
dzieć, że by ło  to spotkanie ze 
wszech stron przyjem ne. Jan­
kowski trochę strem ow any w 
pierwsze j serii, w  d ru g ie j serii 
skaka ł z o lb rzym ią  pewnością i 
w  e fektow nym  sty lu .

K on ku rs  m ia ł reko rdow ą ob­
sadę. Nigdy dotąd 80 zawodni­
ków krajowych nie s tartow a ło  
na Mistrzostwach Polski. Led­
w ie  k i lk u  skoczków w ykazało 
poważniejsze b ra k i w  przygoto­
w a n iu  do tak  poważnej im p re ­
zy. Większość w ykazała zna jo­
mość podstawowych arkanów  
te j trudn e ; sztuki. A  że naliczy­
liśmy wśród startujących znacz­
ną grupę młodzieży, można u-

ważać konkurs za bardzo opty­
mistyczny akord mistrzostw. 
Przyglądało się konkursowi pra­
wie 20 tysięcy widzów. Przeważ 
nie rekrutowali się cni z w y­
cieczkowiczów, którzy przybyli 
do Zakopanego pociągami tu ry ­
stycznymi z całego kraju. 76 w y­
cieczek tego rodzaju zjechało 
dziś do stolicy Tatr. Do północy 
szalał nad T a tra m i ha lny. Jesz­
cze o godz 10 zdawało się, że 
nie będzie można przeprowadzić 
konku rsu  skoków. Dosłownie 
w  osta tn ie j c h w ili w ia tr  ucichł, 
um oż liw ia jąc  zakończenie M i­
strzostw.

Konkurs punktacji zespołowej 
zakończył się zwycięstwem Cen 
tralnego Wojskowego Klubu  
Sportowego przed LZS i Budo­
wlanymi. Konkurencje narciar­
skie przyniosły również sukces 
CW KS-ow i przed Gwardią. AZS 
i Kolejarzem. (W K)

W ynik i techniczne: 1) M arusarz S ta­
n is ław  (CWKS) neta 211,5 pkt., skoki 
63 i 69.5 m, 2) W ieczorek (LZS) nota 
202,0 pkt., skoki: 68,5 I 68 m, 3) T a j­
ner Leopold (B udow lan i) nota 198,5 
pkt., skoki: 52,5 i 69,5 m, 4) Kula 
(CWKS) nota 197.5 pkt., skoki: 52,5 i 
66 m, 5) Krzeptowski Józef (CWKS) 
nota 193,0 pkt., skoki: 57,5 i 59,0 m. 
6) Fros (LZS) nota 187,5 pkt., skoki: 
56 i 63 m, 7) Fortecki (AZS) nota
179.5 pkt.. skoki: 51 i 63 m, 8) Jan­
kowski (B udow lan i) nota 176.5 pkt.. 
skoki: 51,0 i 59,5 m, 9) Klaraerus Józef 
(G w ardia) nota 176,0 pkt., skoki: 48 
1 6 0  m, 10) Gąsienica Daniel Andrzej 
(G w ard ia ) nota 175 pkt., skoki: 52 i
57.5 m.

w  nocy z soboty na niedzielę 25 bm. 
zakończono zawody łyżw ia rsk ie  w jeż- 
dzie figu row e j kobiet (jazda dow olna). 
Tytu ł m is trzyn i Polski zdobyta ponow­
nie Bursche L indner (CW KS) — 186,21 
pkt. przed Dąbrowską (CW KS) — 182,6 
pkt. I Z ia jów ną  (S ta l) — 16.5,5 pkt. | 
Zawody odbyty się w bardzo złych wa- j 
runkach. Z powodu złego stanu lodu 
jazda figurow a param i odbędzie się na 
Torkacie w niedzielę 4 marca.

Ostateczna punktacja  zrzeszeń jest 
następująca:

H okej: 1) CWKS — 12 pkt., 2) U n b  
— 11 pkt., 3) O gn iw o — 9,5 pkt., 4) 
G órn ik  — 9,5 pkt., 5) Kole jarz -
8 pkt. 6) W łókn ia rz — 7 pkt.

Łyżw ia rs tw o: 1) CWKS — 12 pkt., 
2) Gw ardia  — 10,5 pkt., 3) Kole jarz —
10.5 pkt., 4) Stal -  9 pkt., 5) W łók­
niarz -  8 pkt., 6) Budow lan i -  7 pkt.

N arc ia rstw o: 1) CWKS -  24 pkt.,
2) Gw ardia  — 22 pkt.. 3) AZS -  
20 pkt.. 4) K o le ja rz -  18 pkt., 5) O gn i­
wo — 16 pkt., 6) LZS -  14 pkt.

Łączna punktacja  w szystkich konku­
rencji Z im owych M is trzos tw  Polski:

1) CWKS -  48 pkt.. 2) Gwardia -
37.5 pkt., 3) K o le ja rz — 36,5 pkt., 4) 
O gniw o — 31,5 pkt., 5) G órn ik  — 24,5 
pkt., 6) AZS -  24 pkt., 7) U nia -  23 
pkt.. 8) Budow lan i — 19 pkt.. 9) W łók­
niarz — 17 pkt., 10) S tal — 15 pkt.. ' 
11) Spójnia — 15 pkt., 12) LZS -

W yn ik i (na I m iejscu D olny Ś ląsk):
14 pkt.

O statn ie przygotow ania  na skoczni zakończone. Za chw ilę  roz 
pocznie się osta tn ia  konku re nc ja  1 Z im ow ych  M is trzostw  
P olsk i Zrzeszeń S portow ych  — o tw a rty  konkurs skoków.

Foto AR

Bojerowe M istrzostwa Polski

Młodzież ZMP - owska 
triumfuje w mistrzostwach

(teł. w ł.) I  B ojerow e M istrzost wa Polski, k tó re  zakończyły się 
w  dn iu  25 bm  w  G iżycku na Jeziorze N iegoc ińsk im  odby ły  się 
pod znakiem  licznych zw ycięstw  załóg ZM P -ow sk ich . M łodz i 
zaw odnicy ju ż  w  pó łfina łach  w y e lim in o w a li szereg ru tyno w a  - 
nych  zaw odników , a m .in. w ie lokro tnego  m istrza  P o lsk i B ie - 
derm ana

czas dnia uzyskała załoga AZS W ar -

Smecin -  ŁóiSź 52:92
W meczu p ływ ackim  reprezentacja 

Szczecina uległa reprezentacji Łodzi
52:92. W czasie zawodów ustanow iono 
4 -rekordy okręgu szczecińskiego.

Mecz p iłk i po zaciętej walce
zakończył się zwycięstwem  Łodzi 5:4 
(4:2).

Poznań -  Gdańsk 87:57
Pływacy Gdańska u s tanow ili 5 rekor­

dów okręgu. Ind yw id u a ln ie  w drużynie 
Poznania na jlep ie j w ypadł Goetz, który 
pokonał M archlewskiego na 100 m st. 
dow. oraz zwyciężył na 200 m st. klas.

W meczu p iłk i wodnej zwycięży} Po­
znań 6:4 (4:1).

Warszawa zwycięża Wrocław
i r  p ływ an iu

W niedzielę 25 lutego br. na p ły w a ln i AW F w Warszawie odbyło się spot­
kanie reprezentacji p ływ ackich W arszawy i W rocław ia w ramach zawodów 
o Z im owy Puchar M iast. Na starcie zawodów stanęły obie reprezentacje 
w zdekom pletowanym  składzie. W d rużyn ie  W arszawy zabrakło Cichońskiego, 
Korolk iew icza, Byszewskiej i B ia łostock ie j. W konkurencji grzebietowej męż­
czyzn. reprezentacja w ystąp iła  w swym trzecłm  składzie. D rużyna W rocław ia 
stanęła do zawodów bez Tołkaczewskiego, którem u w yn ik i w nauce uniem oż­
liw iły  s ta rt, M anowskiego i C iskówny niedopuszczonej prżez lekarza.

P ierwszy mecz obu reprezentacji w y ­
g ra li we W rocław iu  pływ acy sto licy, to ­
też w rocław ian ie  stanęli do zawodów 
z w ie lką  wolą zwycięstwa.

Konkurencje p ływ ackie p rzyn ios ły  z wy 
cięstwo sto licy w ynik iem  61:58. O sta t­
n im  punktem zawodów b y ł ' mecz p iłk i 
wodnej, w któ rym  obrońca W arszawy 
Cygański (CW KS) obchodził jub ileusz 
75 meczu w barwach reprezentacji War 
sza wy. N ajw ięce j em ocji dostarczyły 
liczn ie  zebranej publiczności konkuren­
cje: 100 m dow. mężczyzn, w które j 
M roczkowski po zaciętej walce uiegl 
Lew ickiem u (W r.). oraz sztafety kobiet 
i * mężczyzn Sztafeta mężczyzn z każ­
dym metrem od sta rtu  zw iększała od- 

j ległość od p ływ aków  W rocław ia, a 
ju s ta li ł ją  na odległości 3 basenów pły 
j nący na osta tn ie j zm ianie Ludw ikow - 
ski. Mecz p iłk i wodnej zakończył się 

[zw ycięstwem  W arszawy w stosunku 
9:2 (3:0). i  TM# W flA C lif t in :

Andrze j Wierzba

W niedzielę, w dn iu  zakończenia za­
w odów  — w ia tr, k tó ry  dotychczas był 
bardzo spokojny, stężał i stale nabierał 
s iły . Zawody odbyw ały się w trudnych 
warunkach lodowych. Za łog i m usiałv 
wykazać dużo tężyzny fizycznej i umie 
jętności żeglarskich, aby bez wypadku 
przebyć 5 k ilom etrow ą trasę o kształ 
cie tró jką ta  równobocznego. Najlepszy

Z OSTATNIEJ C H W iU
L IG I KOSZYKÓWKI

W niedzielę 25 bm. w rozgrywkach 
o m istrzostw o poszczeg-:litych L ig  ko­
szykówki uzyskano następujące w ynik i-

I  L iga

Gda

LódJ

Kole ja rz Poznań — Spójni 
43-41 (22:22):

O gn iw o K raków  — Spójnia 
47:58 (22:28);

W łókniarz Łódź — Sta! Poznań 
38:33 (24:18).

! !  l  iga

S ta l Świętochłow ice — Ko le ja rz Kra 
ków  34:28 (19:19):
Kole jarz Toruń — AZS W rocław  
54:38 (30:20):

Kole jarz O strów  — Ko le ja rz Gdańsk 
51:35 |15:15).

szawa, w składzie : s te rn ik  Turke tty  
S tan is ław  I żeglarz A lichn iew ski, po - 
kryw ając dystans 5 - k ilom etrow y 7 
m inu t i 28 sek., co zm usiło  załogę do 
prowadzenia ś lizgu  z szybkością 100 
km na godz. na odcinkach prostych.

Podkreślić należy, że do fina łu  we 
szły 3 za łog i ZA\P-owskie, z których 
najm łodsza m ia ła  w sum ie 37 la t. Za­
łoga ta w składzie : Zarębski Leszek i 
Dżejk Manfred, b iorąca udzia ł w  b ar­
wach L ig i M orsk ie j — Szczecin za­
ję ła  4-te m iejsce. Oficjalne w y n ik i m i­
s trzostw  bojerowych obliczone w edług 
tabeli o lim p ijs k ie j są następujące*

Tytu ł m istrzow ski zdobyła załoga Ko­
le ja rza—Chojnice w składzie : S ieradzki 
— Gierszewski, uzyskując 2.094 punkty, 
przed Turke ttym  i M ichn iew skim  (AZS 
AW F) 1.909 punkt, oraz M a linow skim  i 
Mazurem (A ZS ) 905 pkt. IV  miejsce 
zajęła najm łodsza załoga biorąca udzia ł 
w  m istrzostw ach. L iga  Morska Szcze­
cin — 779 pkt. O statnie  w yścig i odbyły 
się w ciemności. M łodzi zawodnicy w 
w ie lu  wypadkach m usie li jechać „n a  
wyczucie“ , k ie ru jąc się la ta rn ia m i, k tó ­
rym i oznaczone by ły  punkty zwrotne. 
W ieczorem odbyło się rozdanie nagród 
dla najlepszych zespołów. Za łog i m i­
strza i w icem istrza Polski o trzym a ły  
p lak ie tk i honorowe, pozostali zaś za­
wodnicy — dyplom y. D rużynowo n a j­
w ięcej punktów  zdobyły za łog i: AZS, 
L ig i M orsk ie j i CWKS.

(L . S.)

W Y N IK I TEC H NICZNE:

400 m dow olnym  męź.: 1. Jaworski 
(W -wa) 7:01,2; 2. Soroka (W rocław ) 
5:29,2.

400 m dow olnym  kobiet: 1. Werakso 
(W -w a) 7:01,2; W iśn iew ski (W rocław ) 
7:23,8.

200 m klasycznym  męż.: 1. Petrusie- 
w icz (W rocław ) 2:51,4 — (rek. o k r.); 
2. Jankow ski (W -w a) 2:52,4.

200 m klasycznym  kobiet: 1. Stop- 
kówna (W rocław ) 3:23,4 (rek. o k r.); 
2. Ronczewska (W rocław ) 3:27,6.

100 m grzbie tow ym  męż.: I. Jadkie- 
wicz (W rocław ) 1:14,8: 2. Zalewski
(W rocłąw ) 1:22,2.

100 m grzb ie tow ym  kobiet: 1. F i ja ł­
kowska (W -wa) 1:30,0; 2. Nazarewska 
(W rocław ) 1:36,6.

ICO m dow olnym  męż.: 1. Lewick* 
(W rocław ) 1:03,7: 2. M roczkowski
(W -wa) 1:03,9; 3. Kociszewski (W -wa) 
1:05,0.

100 m dow olnym  kobiet: 1. Prokop 
(W -wa) 1:23,4; 2. Soroka (Wrocław).
1:28,2.

4 x 100 m zm iennym  kobiet: F ija ł 
kowska, M in ik ie l, Krzchiska. Prokop 
(W arszawa) 6:21,2: Nazarewska. Stop 
kówna, Ruppkówna, Cisek (W rocław ) 
6:48,8.

4 x 200 dow olnym  nięź.: W iśniewski 
M icha lsk i, Kociszewski, Ludw ikow ski 
(W arszawa) 1 0 : 0 1 , Gom ółka, Biesz- 
czański, Jakubowski, Buczkowski (Wroc 
law ) 11:18,4.

S!qsk -  Kraków 85:57
Mecz p ływ acki o Z im ow y Puchar 

M ias t zakończył się zdecydowanym 
zwycięstwem  drużyny śląskie j 86:37
pkti

W czasie zawodów Korecka (Kra - 
ków) ustanow iła  na 100 m st. grzbiet, 
nowy rekord Polski z w ynik iem
1:26,8.

Mecz p iłk i wodnej zakończył się zw y­
cięstwem  drużyny śląskie j 7:4 (5:1)

m m m m \
IPcrażka i zwycięstwe 

Gwardii-Kraków 
w Warszawie

W rozegranym  w  niedzielę meczu o 
M is trzos tw o  I L ig i Koszykówki Kobie 
cej AZS W arszawa pokonał Gwardię 
— K raków  40:28 (18:15). O przegranej 
G w ard ii zadecydowała słaba dyspozy­
cja s trza łow a Ich zawodniczek. W polu 
k ra kow ian k i były równym  przeciw ni • 
kiem dla zawodniczek AZS-u.

N ajlepszym i zawodniczkam i na boisku 
AZS-u były: Czopkówna i Gruszczyń­
ska, z G w ard ii: Kowalówka i M am łń 
ska. Punkty dla AZS-u zdobyły: Grusz­
czyńska 10, Czopkówna 10, Węgrzyno 
w lcz 6, W ojtyrow ska 5, D zia tk iew icz 9 
Dla G w ard ii: M am ińska 12, Kowalówka
0, Kirschanek 3, Łaptaś 2 i Szeligowska
1. Po w ygranym  meczu AZS posiada 
równą ilość punktów  ze S pójn ią  W ar 
szawa. O ty tu le  m istrza  Polski zade 
cyduje dodatkowe spotkanie m lęd /v 
tym i zespołami.

; !

(D O K O Ń C ZE N IE  ZE STR. 1)

,.unii zachodniej", która od sa­
mego początku nie ukrywała  
swego wrogiego stosunku do 
ZSRR. Następnie W . Brytania  
i Stany Zjednoczone utworzyły 
północno-atlantyckie ugrupowa­
nie państw, przy  czym z w ie l­
k ich  m ocarstw , k tó re  należały 
do k o a lic ji an tyh itle ro w sk ie j, 
ty lk o  Zw iązek Radziecki w y łą ­
czony został z grona uczestni­
ków  paktu  pó łnocno -a tlan tyc­
kiego. W  tym  stanie rzeczy n a j­
zupe łn ie j oczyw ista jest bezpod 
stawność pow o ływ ania  się na 
obronny cha rak te r u n ii zachod­
n ie j i ugrupow ania  północno­
atlantyck iego. Co w ięcej, fakty  
dowodzą, że zarówno unia za­
chodnia, jak i ugrupowanie pół­
nocno-atlantyckie wymierzone 
są bezpośrednio przeciwko ZSRR  
i krajom demokracji ludowej.

Obecnie agresyw ny cha rakter 
u n ii zachodniej i ugrupow ania 
pó łnocno-a tlan tyck iego został o- 
statecznie zdemaskowany. Wszel 
k ie  oświadczenia na temat o- 
bronnych celów tych ugrupo­
wań, kierowanych przez anglo- 
amerykański blok mocarstw, 
straciły sens z chwilą, gdy do 
ugrupowań tych zaczęto wciągać 
Niemcy Zachodnie z ich żąd­
nym odwetu rządem z Bonn i z 
armią zachodnio-nicmiccką, na 
której czele stoją generałowie 
hitlerowscy.

Rząd W. B ry ta n ii pom iną ł 
m ilczeniem  oświadczenie rządu 
radzieckiego, zaw arte  w  nocie z 
20. I. br., iż rząd W. B ry ta n ii, 
podobnie ja k  rządy USA i Frań 
c ji, za ję ty  jes t w  c h w ili obecnej 
organizow aniem  sojuszu w o jsko ­
wego z N iem cam i Zachodn im i 
przeciw ko Z w iązkow i Radziec­
kiem u i  k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dowej. Rząd ang ie lsk i nie zde­
cydował się zaprzeczyć temu o- 
świadczcniu rządu radzieckiego 
‘ nie może tego uczynić, nie wpa 
dając w sprzeczność z oczywi­
stymi i wszystkim znanymi 
faktam i.

Tak więc, pomagając w  od­
radzaniu regularnej arm ii nie 
micckiej i w  odbudowie nie­
mieckiego przemysłu wojen 
nego i wkraczając przy tym  
na drogę bezpośredniego so­
juszu wojskowego z dążącym 
do odwetu rządem w N iem ­
czech Zachodnich, rząd W. 
Brytanii brutalnie depcze u- 
kład anglo-radziecki.

sv

AZS-Gwordsa 
45:50 (22:

Za porażkę swych koleżanek klubo­
wych w z ię li rewanż koszykarze G w ar­
d ii, w ygryw a jąc  po zaciętej walce z 
AZS W arszawa Akadem icy prowadzą 
do stanu 12:10, a od tego momentu 
in ic ja tyw ę  p rzy jm u je  G w ardia  nie od­
dając je j do końca g ry . AZS dą'-v 
do w yrów nan ia , lecz bezskutecznie i 
po zaciętej grze przegryw a 45:50. Naj 
lepszym w zespole AZS-u byl Ole 
siew icz i N ic ińsk i. U zwycięzców wspa 
nia le za g ra li: W ójc ik  1 Dąbrowski 
Zachowanie się publiczności warszaw  
skie j w  c h w ili zejścia z boiska B ar­
tosiew icza za 4 przew in ien ia  osobiste 
byto zupełnie n iew łaściwe.

P unkty dla AZS-u zdobyli: Popławski 
6, Bartosiew icz 2, N ic ińsk i 14, Dobruc- 
k i 2, C hris tians 4, O ieslew icz 6, Na­
tow ski 11. D la G w a rd ii: Dąbrowski 
23, W ó jc ik  12, Kowalówka 6, B a rtlik  '2, 
A rie t 3 i Pyjas 4 T. D.

V / nocie z 17. I I .  rząd W. 
B ry ta n ii ucieka się do b ru ­

ta lnych  oszczerstw pod adresem 
Z w iązku  Radzieckiego oraz pod 
adresem B u łg a rii, W ęgier i  R u ­
m un ii, gdzie is tn ie je  us tró j de­
m okra tyczny, k tó ry  po łoży ł raz 
na zawsze kres resztkom  faszy­
zmu w  tych  k ra jach . Rząd W. 
B ry ta n ii w o la łb y  w idocznie, aby 
w tych państwach is tn ia ły  tak ie  
rządy, k tó re  w lo k ły b y  sie w  o- 
gonie agresywnej p o lity k i W. 
B ry ta n ii. Jednakże rząd W. 
Brytanii winienby już zrozu­
mieć. że narody B u łg a rii, W ę­
gier i Rumunii mają takie sa­
mo, jak  naród każdego innego 
państwa, prawo do układania 
swych spraw wewnętrznych, 
kierując się swymi interesami 
narodowymi, a nie tym , czy 
rządow i tego lu b  innego obcego 
państwa podoba się, czy też nie 
podoba ustró j dem okratyczny, 
ustanow iony w  tych kra jach .

W iadom o dobrze, , iż  rząd W 
B ry ta n ii, dążąc do p rzyw róce­
nia w  drodze przemocy w  m i­
łu j ą"ych pokój dem okra tycz­
nych państwach E uropy 
W schodniej w ładzy faszystów i 
innych agresyw nych elem entów, 
popiera w tych państwach w ro­
gą działalność ugrupowań fa ­
szystowskich. które stawiają so­
bie za cel organizowanie spis­
ków dla obalenia ustroju ludo­
wo-demokratycznego.

W św ie tle  tych  fa k tó w  śmiesz 
ne sa podejm owane przez rząd 
W  B ry ta n ii w  nocie z 17. I I .  
p róby przedstaw ien ia siebie ja ­
ko obrońcy p raw  człow ieka i  
podstaw owych swobód oraz m ó­
w ien ia  o ja k ie jś  inge renc ji 
Z w iązku  Radzieckiego w  w e­
w nętrzne  spraw y B u łg a rii, W ę­
g ie r i  R u m un ii czy też G recji.

Do tego rodza ju  oszczerczych 
tw ie rdzeń  rząd W. B ry ta n ii u- 
cieka się rów n ież w  zw iązku ze 
zm ianam i w  rządzie czechosło­
w ackim , k tó re  na s tąp iły  w  lu ­
tym  1948 r. i k tó re  rząd W. B ry ­
ta n ii u s iłu je  przedstaw ić, jako 
ja k iś  p rzew ró t zagrażający rze­
komo poko jow i. W iadom o je d ­
nak. że zmiany te wywołane zo­
sta ły  faktem, iż pod kierownic­
twem  amerykańskich i innych 
obcych agentów, w tym również 
oficjalnych przedstawicieli dy­
plomatycznych USA, w Czecho­
słowacji przygotowywano za­
mach stanu, który m iał pozba­
w ić naród czechosłowacki jego 
niezawisłości narodowej i pod­
porządkować Czechosłowację 
dyktatowi anglo-amerykańskie- 
mu. W ystępu jąc w  Radzie Bez­
pieczeństwa przeciw ko propozy­
c ji w_ spraw ie przeprowadzenia 
tz w . śledztwa w  Czechosłowacji, 
o czym wspom ina nota rządu W. 
B ry ta n ii, Zw iązek Radziecki 
spe łn ił swój obowiązek, bron iąc 
suwerennych p raw  Czechosło­
w ac ji, zapobiegając jaw nem u 
pogw ałceniu K a r ty  ONZ, k tó ra  
zabrania te j O rgan izac ji miesza­
nia  się do w ew nętrznych spraw  
państw.

Rząd radz ieck i t ra k tu je  da­
le j ja ko  ku riozu m  próbę rządu 
b ry ty jsk ieg o  p rzyb ran ia  pozy 
obrońcy in te resów  narodowych 
Jugosław ii. Ludzie radzieccy 
potępiają i będą potępiali obec­
nych władców jugosławiańskich 
za to, że wprowadzili u siebie re 
żim faszystowski, w  rodza ju  re 
żim u F ranco w  H iszpan ii i poz­
b a w ili na rody Jugos ław ii e le­
m en ta rnych p ra w  dem okra tycz 
nych. Ludz ie  radzieccy potęp ia­
ją  i  będą po tęp ia li obecnych

w ładców  jugos łow iańsk ich  za 
to, że zorgan izow ali spisek 
przeciw ko w ęgie rsk iem u rządo­
w i ludow o-dem okra tycznem u 
s ta li się tym  samym zaciek łym i 
w rogam i K ra jów  dem okrac ji lu ­
dowej. Co się tyczy interesów 
narodowych Jugosławii, to groź 
bą dla nich nie jest Zw, Radziec 
ki, który przelał niemało krw i 
swych synów, aby wyzwolić n a ­
rody Jugosławii spod okupacji 
niemieckiej i zapewnić Jugosła­
w ii niepodległość, lecz obecni 
władcy Jugosławii, którzy całą 
swą polityką starają się podpo 
rsądkować narodowe interesy 
narodów Jugosławii interesom 
swy.ch mocodawców angielskich 

amerykańskich.
Rządow i b ry ty jsk ie m u , podob 

nie ja k  rządom  U S A  i F ranc ji, 
nie uda się uniknąć odpowie­
dzialności za zwłokę w  zaw ar­
ciu traktatu  z Austrią oraz nie 
uda się zw a lić  za to  odpow ie­
dzialności na Zw iązek Radzie­
cki. Czas zakończyć p rze w le k ­
łe rozpa tryw an ie  n ieuzgodnio- 
nych jeszcze a r ty k u łó w  tra k ta ­
tu, a przede w szystk im  jest rze 
czą konieczną, aby W. B ryta­
nia i St. Zjednoczone zrezygno 
w ały z planów przekształcenia 
Austrii w  swą nową bazę wo­
jenną w samym centrum Euro 
py, jak  to uczyniły w  Trieście, 
depcząc podpisany przez się 
tra k ta t poko jow y z W łocham i.

V W  nocie z 17.11 rząd  W.
B ry ta n ii dopuścił się b ru ­

ta lnych  w ypadów  przeciw ko 
na rodow i koreańskiem u i  Ch iń 
skie j Republice Ludow e j, oskar 
zając je  oszczerczo o agresję. 
Wszyscy jednak  w iedzą, że na ­
ród koreański p row adzi w a lkę  
wyzwoleńczą o swe zjednocze­
nie  narodowe i  n ie  w trąca  się 
do spraw  ja k ic h k o lw ie k  innych 
Państw. Wszyscy w iedzą ró w ­
nież, że Ch ińska R epub liką  L u ­
dowa ochran ia swe p raw n ie  u - 
zasadnione in te resy narodowe, 
bron iąc swego praw a do ch iń ­
sk ie j w yspy T a iw an  i do obro 
ny  swych g ran ic  przed w o jska ­
m i anglo -  am erykańsk im i, 
k tó re  w ta rg n ę ły  do K o re i i  za­
grażają gran icom  C hin. Chiny i 
Korea, broniąc swych intere­
sów narodowych, swego teryto­
rium  narodowego, nie są agre­
sorami. Agresorami są Stany 
Zjednoczone i W. Brytania, któ 
re posłały swe wojska na te­
rytorium  Korei, oddalone od 
ich granic o k ilka tysięcy kilo ­
metrów, gdzie wojska te od 
kilku  już miesięcy burzą m ia­
sta i wsie koreańskie, ograbia­
jąc Koreańczyków, gwałcąc k o ­
biety koreańskie, mordując 
dzieci i starców koreańskich.

Rząd radz ieck i uważa ró w ­
nież za niepoważne i  śmieszne 
pow o ływ an ie  się no ty  ang ie l­
sk ie j na ruch  wyzw oleńczy na 
M a la jach, w  Indochinach i  in ­
nych k ra jach  z jednoczesnym 
oskarżeniem  rządu radz ieck ie ­
go, że, w yraża jąc sym patię  d la  
w a lk i wyzw oleńczej uc iska­
nych narodów, ty m  sam ym  na­
rusza rzekom o uk ła d  an g lo -ra ­
dziecki. Rów nie n iepoważna i 
śmieszna jes t zaw arta  w  nocie 
ang ie lsk ie j w zm ianka  o ja ­
k im ś im p e ria lizm ie  ko m u n is ty ­
cznym, w ygrzebanym , ja k  w i­
dać, ze s łow n ika  H itle ra  i  M us 
soliniego. Po pierwsze, uk ład  
anglo -  radz ieck i rozciąga się 
ty lk o  na k ra je  europejskie  i w  
na jm n ie jszym  stopniu n ie  do­
tyczy k ra jó w  pozaeuropejskich 
w  rodzaju M a la jów , czy też 
V ie tnam u. Po w tóre , żaden a r­
tykuł uk ładu  anglo - ' radzie 
ckiego, ja k  wiadomo, nie zabra­
nia komukolwiek wyrażać sym 
patii dla ruchu wyzwoleńcze­
go w jakim kolw iek kraju . Po 
trzecie, należy w y jaśn ić , że do 
pók i is tn ie je  na św iecie ucisk 
im peria lis tyczny , is tn ieć  będzie 
rów nież ruch  wyzw oleńczy u - 
c iskanych narodów , niezależnie 
od w o li i sym pa tii tych  lu b  in ­
nych rządów. .

Oskarżanie rządu radzie­
ckiego o to, że w  różnych kra  
jach istnieją ruchy wyzwo­
leńcze, wywołane uciskiem 
imperialistycznym, jest rów ­
nie niedorzeczne, jak  niedo­
rzecznym byłoby oskarża­
nie go o to, że na świecie by­
w ają trzęsienia ziemi lub przy 
pływy i odpływy morza.

konsekw entn ie  b ro n iły  swych 
p raw n ie  uzasadnionych in te re ­
sów gospodarczych i  odrzucały 
wszelkie próby inge renc ji w  ich 
spraw y wewnętrzne.

Nota b ry ty js k a  pode jm uje  się 
nawet takiego zadania, ja k  o- 
brona prestiżu ONZ, czyniąc rzą 
dowi radzieckiemu wyrzuty, że 
nie chce we wszystkim iść za 
tym i, którzy bezceremonialnie 
panoszą się w tej międzynaro­
dowej organizacji, z którą nie­
dawno jeszcze narody wiązały 
pewne nadzieje. Jednakże za 
is tn ie jącą w  ONZ niezadaw ala- 
jącą sytuację, ja k  to jes t zre­
sztą dla wszystk ich jasne, odpo 
w iedzialność spada w  każdym 
razie nie na Zw iązek Radzie­
cki.

Jaw nie  niedorzeczne są próby 
rządu W. B ry ta n ii zwalenia na 
Zw iązek Radziecki odpow ie­
dzialności za „s tra jk i i zaburze­
nia społeczne“  lub  przyp isania 
tego wszystkiego nie kom u in -  
hsbJu , ja k  w łaśnie K om in fo rm o  
w i t j.  B iu ru  P a rt ii Kom unistycz 
nych i Robotniczych, is tn ie ją ce ­
m u w  E uropie od r. 1947.

VI N ota rządu W. B ry ta n ii u -  
trzym u je , iż rząd radzieck i 

w yraża jąc się n iep rzychy ln ie  o 
p lan ie  M arsha lla , rzekom o prze 
szkadza ty m  sam ym  w  odbu­
dow ie ekonom icznej k ra jó w  eu­
ropejskich. Jest to zupełn ie n ie ­
słuszne. Rząd radz ieck i w yp o ­
w iada się p rzeciw ko p lanow i 
M arsha lla  n ie  dlatego, że przy 
rzeka on pomoc finansow ą tym  
lu b  in n y m  k ra jom , . lecz d la ­
tego g łów n ie , że uzależnia cn 
pomoc finansow ą od wyrzecze­
n ia  się przez te k ra je  samo­
dzielności ekonom icznej i  p o li­
tyczne j, od wyrzeczenia się su­
werenności. W. Brytania stała 
się zależna od St. Zjednoczo­
nych, coraz bardziej traci swą 
niezawisłość i przekształcą się 
w  bazę wojenną amerykańskich 
sil zbrojnych dlatego, że ina­
czej nie mogłaby otrzymać tzw. 
pomocy z tytułu planu Marshal 
la. To samo należy powiedzieć o 
Francji, Belgii, T urcji i innych 
tzw. krajach zmarshallizowa- 
nych.

N ie  w o lno  rów n ież  pom inąć 
fak tu , iż  rząd USA  posłużył się 
planem  M arsh a lla  i  zw iązany­
m i z ty m  ja łm użn am i f in a n ­
sow ym i d la  poszczególnych 
rządów  w  ty m  celu, aby wszel­
k im i n ie lega lnym i sposobami 
podważać no rm alną m iędzyna­
rodową w ym ianę  hand low ą i  
narzucać reżim dyskryminacji 
w stosunku do takich państw, 
jak  ZSRR i kraje demokracji 
ludowej, k tó re  zdecydowanie i

Te niezręczne c h w y ty  noty 
angie lsk ie j wypada w y tłu m a ­
czyć chyba pośpiechem przy 
op racow yw aniu  noty, gdyż 
w Anglii dobrze wiadomo, że 
„s t ra jk i i zaburzenia społecz­
ne“ istniały nie tylko na dłu­
go przed naszymi czasami i 
przed utworzeniem Biura 
Partii Komunistycznych i Ro­
botniczych, lecz również na 
długo przed naszym pokole­
niem.

l ) | j  Nota rządu angielskiego 
nie  b ro n i ju ż  znanych 

tw ie rdzeń  prem iera A ttlee , ja ­
koby Zw iązek Radziecki nie do­
kona ł po w o jn ie  dem ob ilizac ji 
swych w o jsk. Zdając sobie spra 
wę z ca łko w ite j absurdalności 
tw ie rdzen ia  prem iera  A ttlee , 
nota stwierdza, że nie ma pod­
staw, by wątpić o demobilizacji 
wojsk radzieckich po wojnie.

Nota dodaje jednak, iż rząd 
radziecki zdem ob ilizow a ł tylko  
pewną ilość żołnierzy z maksy­
malnej liczby powołanych do 
wojska w czasie wojny. Po­
wyższe tw ie rdzen ie  no ty  an­
g ie lsk ie j jes t oszczerstwem rzu ­
conym  na Zw iązek Radziecki. 
W  rzeczywistości rząd radziecki 
dokonał zasadniczej i szerokiej 
demobilizacji swych wojsk, de- 
mobilizując przy tym 33 roczni­
ki. N ik t  ta k  ja k  Zw iązek R a­
dziecki nie potrzebow ai szero­
k ie j dem ob ilizac ji w o jsk  ra ­
dzieckich, gdyż bez pow ro tu  m i 
lionów  zdem obilizow anych lu ­
dzi na pola i do fa b ry k  Z w ią­
zek Radziecki n ie  ty lk o  nie 
m óg łby zorganizować ro z k w itu  
ekonom icznego po w o jn ie , lecz 
n ie  m óg łby naw et odbudować 
zniszczonych przez n iem ieckich  
okupantów  okręgów, m iast, l i ­
n i i ko le jow ych , przem ysłu, ro l­
n ic tw a . Negować te fa k ty  mogą 
ty lk o  ludzie , k tó rzy  k ie ru ją  się 
chęcią oczerniania Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

Nota angielska u trzym u je  da­
le j, że s iły  zbro jne Z w iązku  Ra 
dzieckiego liczebnością swą 
przewyższają w  c h w ili obecnej 
s iły  zbro jne w szystk ich  k ra jó w  
zachodnich razem w ziętych. Po­
wyższe tw ie rdzen ie  no ty  an­
g ie lsk ie j jes t rów n ież oszczer­
stwem  pod adresem Zw iązku 
Radzieckiego. W  c h w ili obecnej 
liczebność sil zbro jnych  Zw iąz­
ku Radzieckiego, włączając w 
to wojska lądowe, lotnictwo i 
m aryn a rkę  wojenną, dorównuje 
iiczebnośei sił zbrojny« h 
ZSRR przed rozpoczęciem dru­
giej wojny światowej w r. 1939. 
Tymczasem s iły  zbro jne trzech 
ty lk o  członków  agresywnego 
paktu  a tlan tyck iego — Stanów  
Zjednoczonych, A n g lii i F ranc ji 
— liczą obecnie, w łączając w  to 
zarówno w o jska lądowe i lo t ­
n ic tw o, ja k  rów nież m arynarkę  
wojenną, przeszło 5 m ilion ów  
ludzi, przyczym  stan liczebny 
sił zbrojnych tych trzech mo­
carstw szybko wzrasta, a prze­
mysł tych krajów  został już 
zmobilizowany do dalszego 
zwiększenia produkcji uzbro­
jenia. M ó w im y  o arm iach tych 
m ocarstw  ja ko  o je d n o lite j "s i­
le m ilita rn e j przede w szystk im  
dlatego, żę s iły  zbro jne tych 
trzech k ra jó w  nie są obecnie 
trzema samodzielnymi armiami, 
lecz jedną armią, zjednoczoną 
przez wojskowych am erykań­
sk ich  i oddaną pod dowództwo 
generała amerykańskiego Eisen­
howera.

Należy podkreślić, że liczeb­
ność sił zbrojnych Francji, A n ­
glii i St. Zjednoczonych kilka- 
kro tnie przewyższa liczebność 
ich sił zbrojnych przed drugą 
wojną światową w 1939 r. i 
przeszło d w u k ro tn ie  przewyższa 
stan liczebny sił zbro jnych 
ZSRR w  c h w ili obecnej.

W  ja k im  celu potrzebna b y ­
ła  ta dw ukro tn a  przewaga sil 
zb ro jnych  A n g lii, USA i F ra n ­
c ji w  po rów nan iu  z s iłam i zbrój 
nym i ZSRR? Oczywiście nie 
przeciw ko m oż liw e j agresji ze 
strony N iem iec i Japon ii. Z re ­
sztą nota angielska nie zaprze­
cza, że mocarstwa te m ają w  
danym wypadku na uwadze 
przede wszystkim Związek Ra­
dziecki.

T ak  więc, tw ie rdzen ie  rządu 
angielskiego, że s iły  zbro jne 
Z w ią zku  Radzieckiego liczebno­
ścią swą przewyższają s iły  
zbro jne w szystk ich  m ocarstw  
zachodnich razem w zię tych jest 
niecnym oszczerstwem, obliczo­
nym na to, aby wprowadzić w 
biąd opinię publiczną i uspra­
w iedliwić w  ten sposób wyścig 
zbrojeń w  Anglii.

Z tego je dn ak  w yn ika , że W. 
B i-ytan ia , U S A  i F ranc ja , k tó ­
re osiągnęły d w ukro tn ą  prze­
wagę swych s ił zbro jnych  w  
po rów nan iu  z ZSRR i  dążą 
do dalszego ich zwiększenia, 
przygotowują się nie do obro 
ny lecz do agresji, do rozpę­
tania nowej w ojny światowej. |

l / J l f  Rząd radzieck i nie m l  
® * afi podstaw, żeby wątpić, że 
nie ty lk o  pod koniec w o jny, 
lecz również obecnie w masach 
ludowych W. Brytanii szeroko 
rozpowszechniony jest życzliwy 
stosunek do Zw. Radzieckiego, 
gdyż jes t to zupełnie natura lne 
nie ty lk o  z uw ag i na w y ją tkow e  
zasługi narodu radzieckiego w 
obronie swego k ra ju  przed a- 
gresją h itle row ską , lecz rów nież 
z uw ag i na to, że naród radziec 
k i w n iós ł decydujący w k ład  do 
wspólnego zwycięstwa nad h i ­
tleryzm em . W pewnym  stopniu 
przyznaje to rów nież nota b ry ­
ty jska. Narody ZSRR ze swej 
strony żywiły i żywią uczucie 
przyjaźni i uznania dla narodu 
brytyjskiego, tak rów nież dla 
wszystkich innych  narodów, 
k tó re  b ro n iły  swej wolności i 
oddały swe siły, wspóln ie z na ­
rodam i ZSRR, spraw ie szyb­
szego zakończenia w o jn y  i l i ­
k w id a c ji h itle ryzm u.

Jednakże rząd radziecki nie 
uważa za uzasadnione ośw iad­
czenia zawartego w  nocie b ry ­
ty js k ie j, ja kob y  rząd W. B ry ­
ta n ii rów nież dążył n iezm ien­
nie do w spółpracy ze Zw. Ra­
dzieckim . N ie od rzeczy będze  
przypom nieć, że już w r. 1944 
na dorocznej konferencji partii 
iabourzystowskiej je j przywód­
cy, znajdujący się obecnie u 
władzy, przeforsowali uchwalę, 
na mocy której członkom partii 
Iabourzystowskiej zabraniano 
udziału w pracach brytyjskich  
organizacji społecznych, stawia­
jących sobie za cel pogłębian e 
przyjaźni angielsko - radziec­
kiej. Nawet torysi - konserwa­
tyści nie wpadli na to, aby iak  
otwarcie wyrazić swą wrogość 
wobec Zw. Radzieckiego.

Można z tego wysnuć w n io ­
sek, że dopóki rządowi W. Bry  
tanii potrzebny był Związek 
Radziecki, bez którego nie mógł 
odnieść zwycięstwa nad N iem ­
cami hitlerowskimi, dopóty ha­
mował jeszcze jako tako swe 
uczucia antyradzieckie, swój 
wrogi stosunek do państwa ra ­
dzieckiego. Widząc jednak ja k  
rośn ie w  narodzie b ry ty js k im  
dążenie do p rzy jaźn i z narodem  
radzieckim , przyw ódcy labou- 
rzystowscy jeszcze przed zakon 
czeniem w o jny , gdy ty lk o  za­
rysow ała się klęska N iem iec h i­
tle row sk ich , zaczęli zdradzać 
n iepokój i pośpiesznie podejm o­
wać k ro k i zm ierzające do osła­
b ien ia  p rzy jaznych  stosunków 
narodu b ry ty jsk ie g o  z naroda­
m i ZSRR. T y lk o  w  ten sposób 
w ytłum aczyć można uchwaloną 
na kon fe ren c ji labourzystow - 
sk ie j rezo lucję  z r. 1944, że przy 
należność do p a r ti i labourzystów  
skie j n ie  daje się pogodzić z 
członkostwem  Tow arzystw a 
P rzy ja źn i A ng ie lsko  -  Radziec­
k ie j.

N ie jes t rów nież p rzypad­
kiem , że tę haniebną rezolucję 
n ie je dn okro tn ie  potw ierdzono 
na późniejszych konferencjach 
labourzystow skich odbytych ju ż  
po w o jn ie . Co w ięcej, w  ciągu 
wszystkich osta tn ich la t przy­
wódcy partii Iabourzystowskiej 
wraz z przywódcami partii kon 
serwatywnej nadają ton roz­
bestwionej, oszczerczej kampa­
nii przeciwko ZSRR, przyczym  
codziennie i w sze lk im i sztucz­
n y m i sposobami podsyca się i 
rozdm uchuje w  A n g lii tę ha ­
niebną kam panię.

T w ie rdz ić  po ty m  wszystkim , 
ja k  to czyni nota b ry ty jska , 
iż rząd b ry ty js k i nie żyw i rze­
komo w rog ich  zam iarów  wobec 
ZSRR i dąży do rozw o ju  współ 
pracy m iędzy narodem  b r y ty j­
sk im  i radz ieck im  i  że prze­
szkadza tem u rzekom y b ra k  
takiego dążenia ze s trony  rządu 
radzieckiego, k tó ry  us iłu je  rze­
kom o izo lować naród radziecki 
od św iata zewnętrznego — zna­
czy to ukrywać prawdę przed 
w łasnym  narodem  rzucać bez­
w stydne oszczerstwa na ZSRR.

W  odróżn ien iu  od rządu W. 
B ry ta n ii, k tó ry  zrezygnował z 
troski o utrwalenie pokoju m ę 
dzy narodami i wiąże obecn e 
swój los z niepohamowanym  
wyścigiem zbrojeń i z szaleńczą 
propagandą na rzecz nowej 
wojny, rząd radziecki nadal st: ’i 
nieugięcie na swym pokojowym  
stanowisku. Rząd radziecki 
wraz z całą radziecką społecz­
nością stale wychowuje naród 
radziecki w  duchu utrwalania  
przyjaźni między wszystkimi na 
rodami, w  duchu obrony poko­
ju i zapobiegania nowej wojnie, 
demaskując knowania i in try ­
gi podżegaczy wojennych. Dłate 
go właśnie rząd radziecki przy­
wiązuje tak duże znaczone za­
równo do uczciwego przestrze­
gania układu anglo - radziec­
kiego, jak  i do stanowczego 
przestrzegania porozumienia 
jałtańskiego i poczdamskiego 
w kwestii niemieckiej, zwłasz­
cza w  ta k im  okresie, gdy po­
gwałcenie tych porozum ień po­
ważnie szkodzi: spraw ie u trz y ­
mania pokoju.

| V  Rząd W. B ry ta n ii wyraża 
w  swej nocie gotowość do 

rozm ów ze Zw iązk iem  Radziec­
k im  w  duchu uk ładu  anglo- 
radzieckiego w  celu polepszenia 
na d ług i okres stosunków wza­
jem nych m iędzy W. B ry ta n ią  a 
ZSRR. Po tym , co w yże j zostało 
powiedziane, rząd radzieck i n ie  
może z pe łnym  zaufaniem  u - 
stosunkować się do tego ośw iad 
czenia rządu b ry ty jsk iego .

N iem nie j jednak rząd ra ­
dziecki gotów jest rozpocząć 
takie rozm owy, dążąc do w y ­
korzystania wszelkich możli­
wości, aby polepszyć stosunki 
z W. Brytanią.

Rząd ZSRR wysoko cenić 
będzie każdy krok rządu W. 
Brytanii, rzeczywiście zmie­
rzający do po!epszen!a stosun 
ków między naszymi k ra ja ­
mi.
(Podkreślenia redakc ji)
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